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Walka Słowaczyzny 
o wolność. ;

flp.) Wieści, nadchodzące ze Sloiwiaczyzny, a 
zwłaszcza c&tatnja proiklamacya niepodległo- 
ści, dokonana. przez słowacką Radę Narodową, 
każe rwrocjć jak najbaczniejszą uwagę na tę 
krainę, którą, Cze|i gwałtem i fałszem przykuli 
dc. rydwanu swieigo nowopowstałego państwa.

Do tej c^wiili pie wiadomo jeszcae, jakie bez­
pośrednie skutki będzie miał krok Rady Naro­
dowej i jak silny odzew znalazł on na Słotwa- 
czyźni®. Alarmujące głosy prasy czeskiej, k t ó ' 
rc się od kilku miesięcy pojadały , a z drugiej 
strony nazwiska, znajdujące się na liśaie nie­
podległościowego rządu słowackiego, zdają się 
jednak zapowiadać, że marny do czynienia z 
ruchem poważnym,

Słowacy znaleźli się po traktacie wersalskim 
w  ciężkiem położeniu. Przynależność do Czech 
nie zaspokajała ich narodowych aspiracyi; na­
wet ozechof liski e elementy, któne zawiarły swe­
go czasu umowę pittsbunską, przekonały się 
Tyc-hło, że od Czechów niema się czego spodzie­
wać 1 żus -ich obietnice są tylko cacczemi słowa­
mi. Garstka czechotilów malała *ląc z dnia
na dzień.

Duchowy wódz narodu słowackiego, ks. An- 
drziej HI inka, który przez czas jakiś także u- 
lagł złudzeniu, że przy pomocy „braci-Słowian“ 
będzie przecież można zrealizować narodowy 
ideał, zoryemtow awisczy się we właścSiwej sytua­
c ji, odwrócił się wraz z całeim stronnictwem, 
t. zw\ „Ludową Strnną“, od ozesiKich „oswobo­
dzi cieli" i  ich popleczników w rodzaju Śroba- 
m  i innych.

W towarzystwie wiernych przyjaciół, jak ks. 
Jehliczka, ks. Mnohel i Ungeu-, u<La* się do Pol­
ski, aby tutaj stukać pur.-.cR. 7. Polski wyje 
ch&ł do Paryża, *ty we .-salskim mero łowcom 
przedłożyć memoryał o krzywdzie, wyrządzonej 
Słowakom. Po r§z pierwszy ;wtedy oficyalni 
przedstawiciele Europy dowiedzieli się, że hi­
storycznym i etnograficznym fałszem jesii kon­
cepcja t. zw. Czechiosloiyyacyi, — że trzymilio­
nowy 'naród słowacki żyje odrębnym bytem, że 
nawet elementy, przyjazne Czechom, szukały 
w uich jedynie pomocy do odzyskania pełnych 
praw narodowych.

Z rozgoryczenia przeciw Czechom^ skorzystali 
Węgrzy. Na powracających z Paryża przywód­
ców czekali już w Wiedniu przedstawiciele Wę­
gier. Rezultatem zabiegów "Węgierskich była ‘wiŁ- 
zyta k». Jehliozki w  Budapeszcie, gdzie rychło 
zeszedł on na platformę słowackich maciziaro- 
dów. w stylu Dvorćaka, Laptaya i innych. Tam 
fez zawarto w styczniu 1920 roku umowę z rzę­
dem węgierskim, gwarantującą Słowakom,- au­
tonomię narodową, jednak w obrębie krajów 
korony sw. Szczepana, których integralność by­
ła podstawą zawartego układu.

Węgrzy też isto . e udzielili zaraz poparcia 
aspiracjom słowackim w kierunku wyrzuce­
nia wpływów' czeskich ze Sł-owaczyzdy, Zorga 
nizowane „K'an’hatalon‘y“ działały sprawnie, e- 
nergicznde, objęły całą niemał Słowiaczyznę w  
sferę siwych wpływów, grając na antyczeskich 
nastrojach i tradycyi współżycia z Madziarami. 
Te „Karhatalony" stały się rychło postrachem 
"  ładz i agitatorów czeskich.

Obok alccyi politycznej, nie ustawała ani na 
chwilę wytężona działalność uświadamiająca. 
„Ludowa Sfcrana",' najsilniejsze zrzeszenie na 
Slowaczyżnje, rozwinęła całą energię i  uzy­
skała decydujące v pływy w cał un kraju

Wkrótce iodnak nrzekoTiiaili sie Słowacy, że i

Węgry zajmują wobec nich stanowisko nie­
szczere. Przekonania tego nabrali zwłaszcza 
najwybitniejsi przywódcy .Ludowej Strany". 
Stanęli oni wtedy twardo na platformie zupeł­
nej niepodległości ?lo».raozy®iv Wobec tego, że 
ks. Hlinka został tymczasem przez Czechów’ 
uwięziony, udali się imieniem „Ludowej Stru­
ny", ks. Stefan Mneh« i Fran«istek Tager po­
nownie do Polski, aby u nas znaleźć itadę i pro­
sić o poparcie na terenie międzynarodowym 
dla wyzwoleńczych żądań Słowaczyzny.

Naród polski, wiemy wiekowej tradycyi wał­
ki o powszechną wolność ludów, uie mógł od­
nieść się nieżyczliwie do patryotów słowackich. 
Z drugiej jednak strony państwo polskie, które 
chrzest odrodzenia wzięło z traktatu wersal­
skiego, nie mogło and na chwilę odstąpić od 
wytyczonych zasad j stawać w sprzeczności z 
wersalską koncepcyą przebudowy centralnej 
Europy. — To odpowiedziano też deleg&cyi.

Ale patryoci słowaccy nie dali się, mimo wazy 
®tko, ponownie omami": głoś no Madziarów, fctó 
trzy dalej hojnie sypali obietnicami jak naj­
szerszej autonomii, narodowego wojska słowa­
ckiego, szkolnictwa, Sejmu itd Odsunęli się oni 
stanowczo od madzaarsko-stowatkdcłi koimbi* 
na-cyi, stojąc wciąż wyłączni® na stanowisku 
całkowitej niezależności Słowaczyzny. Jak w i­
dać z proklamacji, ważyli sie dziś nieprzejed­
nani działacze na zdecydow ać kroik.

Obudzona wola r i  od u siW dckicgo ftymoiiwu-
tnie dała' wyraz sw-aj stanOWÓBOiśca, —realiz.uje

dążenia do państwowego bytu. Porzucając drogj 
protekcyi z czasu, kiedy nieumoc nieini wiarą 
w siły własnego narodu, gubili się wśród k o n ' 
cepcyi ozeeho- i  madziarofilskich, budowania 
autotnomij słowackiej w obrębie państwa bądź 

[- czeskiego, bądź węgierskiego, — przywódcy sło- 
■ Wiaccy oparli się na jodyn,!© decydującym czyn­

niku, jakim być musi siła naro.Au słowackiego.
Akt proklamowania niezależnej republiki 

słowackiej stanowi dla wszystkich widomy do­
wód, (jaszcz® jeden więcej), że w  żadnym wy 
pajdku Słowacy nie chcą i nie potrafią żyć w 
sztucznym kompleksie „Gzechosłowacyi", że „te 
alna“ koncepcye czeski® Śrobara skończyły się 
zupelnem fiaskiem.

Na czele rządu postawili niepodległościowcy 
słowaccy ks. Jehliczkę, który obecni® przebywa 
w  Ameryce, działając tam wśród emigrantów 
słowackich . Powołanie ks. Jehliozki na stanc 
wiśko prezydenta daj© giwarancyę czystości tc 
go ruchu i jego niezawisłości politycznej.

Ruch słowacki przejdzie jeszcze prawdopodo­
bnie ciężki chrzest, — nie można przewidzieć 
dziś jego losów na dalszą metę, —  w  każdym 
razie zależeć on będzie przedewszystkiem od 
siły i poświęcenia samego narodu słowackiego, 
od jego tężyzny j  wytrwałości w walce. Głos u- 

, pomijającego się o prawa do niepodległego ży 
cia politycznego narodu w  Europie zruzumte.- 
nym zostanie. Głos ten musi być jednakże po- 
party ztrfowyę. w&ią noręd-i * t-zerpa  ̂ s 

I właeinyich przód® wszysitlŁieim podłoży.

Akcya rządu polskiego w sprawie 6. Śląska.
» « ■ — “ ^ i i s s i L i S s r

Warszawa (tal M.). Wobec naoidizo niepoko 
jącego stanu spa’awy górnośląskiej na zacho­
dzie, rząd uchwalił wystać notę werbalną do 
Paryża, Rzymu, Waszyngtonu i Londynu. Ró­
wnocześnie postanowiono wysłać bezzwłocznie 
osobną delegacyę polityczną w sprawi® Górne­
go śląska. Skład tych deleg&cyi nie jest jeszcze 
ustalony. Dotąd tylko wiadomo, że profesor Sta 
nisłcW Grabski zgodził się wyjechać do Paryża 
w  tej sprawie. W rachubę pomiadto wchodzą; 
delegat polski przy Lidze Narodów Aszkenazy 
i były minister Sapieha do Londynn. Poozątko-

wo mówiono o wyjeździ® posła Dubanowieza 
do Rziymu, wobec odmowy jednakże posła Diu- 
bamowiiciza, udaje się do Rzymu poseł Halbac. 
Pewne sfery lansują również podsekretarza Sta­
nu Dąbrowskiego do Brukseli i biskupa ks. Sa­
piehę i arcyb. Teodiororwicza ido Watykanu. Co 
do tych ostatnich w sferach rządowych jednlaik" 
że nic jeszcze nie postanowiono. Prezydent W i­
tos nie chce tracić ani dnia i dokłada starań, 
alby delegacye polskie udały się do stolic euro­
pejski cń w najkrótszym czasie.

Zmiana dowódcy wojsk powstańczych7
Płk. Ooliwa ustępuje. *  '

(Telegram  w ła sn y „G o ń ca  K ra k ow sk iego" /

-S^JSWrSSfffSE:!
powstańczych. Ko- p o m e w  G6mMI9aala ,  p C i h ' 3 ^  

mendant Nowma-Doliwa nosi się z zamiarem t nenalnego.

Powstańcy wytrzymują napór niemiecki.
Komunikat powstańczy.
Bytom (East Ezpress). Radio, w nocy I-go 

czerw>ca nieprzyjaciel atakował placówki w Szo
cie, Oleśnie, Dobrodzieniu- Również atakował
Górę św. Anny, Wachów. Ataki odpatrto, izidoby-
wazy cztery karabiny maszynowe. W rejonie 
L j . iny Niemcy atakowali powstańców. Stoss- 
trupplerzy napadli na Czerwftonkę, zostali jed­
nak odpędzeni ogniem z karabinów maszyno­
wych. ‘i

Bytom (East Express). Kwatera główna Ko­
menda wojsk powstańczych: Odcinek północ­
ny: Ataki nieprzyjacielskie przed Jastrzygowi- 
cami i Brzozowem zostały odparte wraz komtr-

atsiki, pa-zyczem zdobyUśmy: 8 karabinów ma­
szynowych, 80 karabinów ręcznych, 80 000 na- 
bojów. Nieprzyjaciel stracił kilkunastu zabi 
tych i rannych. Po njeudałym wozorajsizym a 
taku na Lnisinę, nieprzyjaciel atakował Zębo­
wice i  Myślicie. Pomimo silnego przygotowania 
artyleryjskiego, ataki wszystkie odparto

Odcinek środkowy: Zlokalizowane wiaiki pod 
Lisjną trwają dalej. W  rejonie Januszkowie nie 
przyjaciel przekroczył Odrę w sile dwóch kom­
panii. Po krwawej walc® wypędzono go z pra­
wego brzegu Odry.

Odcinek południowy: Oprócz słabego ognia
artyleryjskiego i karabinów maszynowych, sy- 
tuacya bez zmiany. Lubiepiec, szef sztabu. 1

i
/
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Katowice poddadzą si%.
(Od naszego korespondenta).

Bytom. Dowództwo oddziałów powstańczych, 
cęmujących Katowice, postanowiło otworzyć 
wody dla miasta, w pnzokoraadu, że Katowice 
z-rtajdują się obecnie w takiej sytuacyi z powo­
du braków aprowizacyjnycii i stosunków go­
spodarczych, iż wkrótce będą zmosaon^się pod­
dać.

91 w s p i  stój H M l j .
(Od naszego korespondenta).

Bytom, W Opolu toczą się rokowania między 
przedstawicielami komisy! międzysojuszniczej 
a delegatami naczelne] władzy powstańczej, pp. 
Żółtowskim i Grocholskim, w  sprawie strefy 
neutralne), 4

Francuzi obsadzili Góra św , Anny.
Sosn&wi©o (Orient). Potwierdza się wiado­

mość, podaną w® wczorajszym komunikacie 
bojowym o obsadzeniu Góry św. Anny przez 
wiojaka francuskie. Mianowicie dnia 1 czerwca 
7-my baon francuski odkom en t? ero w  a n y aostoł 
z Opola w celu obsadzenia Góry św. Anny.
Anglicy przeznaczeni do obsadzenia 

pasa neutralnego.
Bytom. (PAT). Wiadomości o zajęciu przez * 

w v'ska angielskie Strzelec i Gliwic są Itioprawdzl- 
we. Anglicy, jak oświadczają ze strony kotnisyi - 
międzysojuszniczej, ^przeznaczeni zostali tylko 
do zajęcia pasa neutralnego między oddziałami 
polskimi a niemieckimi. Jak donoszą dzienniki 
niemieckie, wojska angielskie mają być użyte 
również do zabezpieczenia linii kolejowej z O połą 
do obwodu przemysłowego. Ta wiadomość wy­
daje się jednakże nieprawdopodobną ze względu 
na oświadczenie komisyi międzysojuszniczej.

Hieiffl M  o r t o y  w G M
Sosnowiec (Ork-rat) Na podstawie w'aa-ygod­

nych irlormsicyj z G. Śląska dowiaiduijemy się, 
że w ostatnich dniach niemiecki sztab opera- 
cyjny pizenióeł swą siedzibę z Bizega de Gło-

Numer 119

gowa. Główna kwatera gen. Hoeffera znajduje 
się we Wrocławiu, Rozlokowane fomiacye nie­
miecki® po lewej sitronie Odry dopatszozaję się 
rabunków i grabią tamtejsze wioski. W samym 
powiecie opolskim dopuścili sdę Niemcy niesły­
chanych nadużyć, przeszło 250 wypadków ra­
bunkowych, w  których 'zniszczonych i zrabowa­
nych pizedruiotów obliczają, ima 20 milionów 
marek niemieckich. We wszystkich prawie wio­
skach władze administracyjne i wx>j9kowe nie- 
miecłdej samoobrony nakładają podatki na do­
my pójgikie w wysokości 30 marek niemieckich 
dzieanie. Wobec rodzin, których członkowie 
wt&iiezą. po praeciwnej .stornie, stosują Niemcy 
specyałn®. represje. W samem Opolu panuje 
nkjiicsny terror, Ludność polaka jest przedmio 
tem najohydniejszych szykan ze sti-ony Niem­
ców, którzy w wynajdywaniu coraz to nowych 
środków terroru są niewyczerpani i nie liczą 
się wcale * miejscową komisyą aliancką. j

Niemcy nie kryją swej akcyi przed 
Anglikami.

Sosnowiec, (Orient) Wszystkie próby sjerso- 
V»ania Od*y przez oddziały nieprzyjacielskie 
zostały udaremnione. Na froncie południowym 
daje się zauważyć po stronie przeciwnej wzmo­
żony ruch i wielki® przygotowania, wskazujące 
o zamiarach rozpoczęcia przie® Niemców akcyi 
ofenzywnej na większą skalę. W tym celu zdaje 
się Niemcy ściągają pospiesznie znaczne ilaści 
kawaleryi i rezerw piechoty do Głogówka i 
Głupczyc, by następnie rzucić je na front. Niemi 
cy budują w rejonie południowym wielką ilość 
baraków i pomostów ładunkowych poza lipią 
demarkacyjną. O ile wobec wojska francuskie­
go zachowują wielką ostrożność, . a w czasie 
przaprowadzania kontrolli, jak to ma miejsce 
na odcinku Koźla, kryją broń i liczebny stan 
kompani — o tyle wobec nlćaawno przybyłych 
wojsk angielskich, nie zachowują żadnych już 
pozorów, ujawniając wobK nich jak najdalej 
Idącą otwartość.

Bunty bojówek gen. Hoefera.
Bytom (PAT). Wedle wiadomości z tamtej 

strony frontu, siły, któremi rozporządza gen®- 
rai Hoefer, wynf«zą 60.000 żołnierzy. Nadcho­
dzą ŵ  ądo/npści buntach w niektórych Od­
działach armii generała Hoefera z powodu nie­
płacenia żołdu i drakońskiego stosunku ofice­
rów  do aednierzy.

|  Każdy czytelnik „O ońca K rak." 5 
m oże sostać miłivn8 renL \m

*
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Bon szczęścia Nr. ł l .
I Nazwisko i adres:.

Bqn ten naleiy wyciąć i przechować. 
Bony od Nr. 1 do 50 uprawniają przesy- 
łającego(cą) do uzyskania jeduego losu 
w premiowem losowaniu 1©  a>ł9iO(M)U(9k 
„Gońca Krakowskiego'1. w

!

Wioski projekt podziału G. Śląska.
.Warszawa (lei. M ) „Corriero dęła Sera" do 

nosj, że propozycy « sprawie podziału Górne- 
go Śląska ma następujące brzmienie. Polacy 
otrzymają okręg, #■ sąty na wacho" Qd Odry, 
mianOwieio pszezynę, Rybnik, część Racibor­
skiego, dalej otrzymają okręg Katowicki, Kró­

lewską Hutą, BytbmSki, Ta.aOgćrskł f część 
okręgu Łublinłeehl*go. Niemcy natomiast a trzy 
m ają obszar kopalniany Gliwice, ZabizeŁ a tak­
że obszar, przez który przechodzi linia kolejo­
wa RaaihOi*. Gliwice i Okręgi, leżące na *«- 
chód od Odry.

 no mii i w ni mu.
Polska proponuje wezwanie przedstawicieli wileńszczyzny na obrady. —  

Litwa przyjmuje projekt za podstawę dyskusyi.
ł-*_ _ /»S. -Z Tl------- V W®  -----     » —« — mm-Bruksela (East Expireiss). KOnierencya w itru 

kseli diobiogla końca. Obj® strony złożyły odpo­
wiedzi na projekt Hymamsa, zaproponowałay 
inkio podstawa dla dalszej dyskuisyi. Deletgacya 
pbłakla określiła swoje stanwwMco w sposób na­
stępujący: Wobec tego, że projekt Hymansa u- 
znaje zupełną TówtnorzęduOść j równość pań­
stwa litewskiego z ziemią wileńską, idee, za­
warte w  tym projekęia j  zgodne s pcnwyiżsizemi 
zasadami, mogłyby byś "uważane za podstawę 
do dalszej dyskusyi, gdyby ludność wileńska 
zgodziła etą na to. Że względu przeto, że roko­
wania nie mogłyby być konkretne inaczej, jak 
tylko przy równorzędnym udziale przedstawi" 
cieli zainteresowanej ludności, delegacya pol­
ska proponuje przeto zawieszenie obecnych ro­
kowań aż do czasu, kiedy tak uprawnione re­
prezentacje w charakterze delegacyi centralnej 
będą mogły wziąć w nie] udział.

Przeidataiwieinie delegacyi litewskiej: Po wy* 
iłużeniach Hymansa na posiedzeniach dnia 24, 
25 inaja i po przyjęciu do wiadomości oświad­
czenia Hymansa z dnia 25 maja co do niepodle­
głości i suiweneinności Litwy, oddania Wilna i 
jqgo terytoryuin temu państwu, ora,z zbliżenia 
pomiędzy Polską a Litwinami, nie zawierało 
żadnej łączności federalnej. Delegacja litew- i

ska oświadcza, że przyjmuje jako podstawę do 
dyskusyi projekt Hymansa. Nia posiedzeniach 
dnia 30 maja na zapytanie delegacyi (polskiej, 
Hymans^wyjaśnił, iż deklaracyi co do oddania 
Wilna Lnwa nie składała i żadnego podobnego 
oświadczenia delegacyia litewska do wiadomo­
ści mi® przyjmowała. Następnie Hymans zapy­
tał, czy delegacya litewska podtrzymuje swoją 
zgodę na przyjęcie jego projektu za podstawę 
do dalszej dyskusyi i  bez powoływania się na 
deklajracye, których nie było. Prezes delegacyi 

rliitewakSlej, po dłuższej chwili wahania, odpo- 
" wied*lał twierdząca.

Zerwanie rokowań?
Warszawa (teł. M.). ińtewcska ageneya tele­

graficzna (podaje, że pr*y«ayraą zarwania ukła­
dów polako-litewakich w  Brukseli było żądanie 
wezwania delegacyi wileńskiej w charakterze 
równouprawnionych członków kOnfarencyi, —  
Ten wniosek potoki delegacya litewska uważa­
ła za niemożliwy do przyjęcia ze względów po­
litycznych. Ostatnia narada ma się, mimo to, 
jesacsae odbyć. Z powoda* zerwania konfereracyi 
— ostataoznem uregulowaniem sprawy wileń­
skiej zajmie się Liga Narodów. -

Podróż Naczelnika Państwa na Pomorze
Warszaw#. (PAT) Naczelnik państwa zawiado- 

domił wojewodę pomorskiego, że przybędzie do 
Torunia w dniu 5 czerwca, następnego dnia uda 
się do Bydgoszczy, następnie do Grudziądza, 
skąd powróci do Warszawy.

Poseł brazylijski w Belwederze.
Warszawa,, (PAT) Dudą, 3 czerwca h, r. odbył 

.się w Belwederze z zachowaniem zwykłego ce­
remoniału akt wręczenia Naczelnikowi Pań­
stwa na uroczysteej audyencyi listów uwierzy­
telniających przez posła nadawy cszaj nego i  mi- 
nistra pełnomocnego republiki Stanów Zjedno­
czonych Brazylii p. Rinałdo de Lima et Siłva.

Demobiiizacya ochotników.
Warszawa. (PAT). Minister wojny generał 

Sosnkowski wydał następujący rozkaz: Rozka­
zuję bezterminowo urlopować bez prawa do po­
borów: a) wszystkich szeregowych, którzy w 
roku 1920 wstąpili do wojska ochotniczego, a 
nie należą do roczników 1889 i 1900, b) wszyst­
kich szeregowych, którzy w latach 1918, 1919 
i 1920 wstąpili ochotniczo do wojska polskiego 
bez względu na rocznik, o  ile przesłużyli w woj 
sku łącznie z ewentualną służbą w armiaeh za­
borczych, w- korpusach wschodnich i legionach 
przynajmniej 24 miesiące i więcej i, o ile przy 
tem są obarczeni rodziną i zgłoszą ustnie pro­
śbę o bezterminowe urlopowania. Powyższe bez­
terminowe urlopowanie ma być przeprowadzone 
we wszystkich oddziałach broni i służby łącznie 
z marynarką wojenną.

[ n i  iw w m yil h  m ta f i p .
Warszawa. (T. M.) Jak słychać oficerowie, któ­

rym zostały udzielone urlopy na atijlya, mają z 
dniem 1 września odbyć 4-tygodnitowe ćwiczenia 
wojskowe. Od ćwiczeń mogą we wyjątkowych wy­
padkach być zwolnieni oficerowie składający w 
tym czasie egzamlna po przedstawieniu zaświad­
czeń dziekanów uczelni.

Rozstrzelanie za zdradę planów 
mobilizacyjnych.

W arszawą. (Telef. M.) Na stokaich Cytodeif 
rozstrzelano dzisiaj skazanego przęz sąd vroj- 
akotwy po trzydniowaj rozprawią tparuoznJIKa 
departamentu lotmiozego milnistersitiwia spmaiw 
wojskowych Henryka Iwanickiego. Podazia* 
rozprawy rndiowodniono oskarżonemu, ńe wydal 
ważne plany mobilizacyjna agentowi angiel­
skiemu. %

Rozstrzelany za bandytyzm.
Warszawa. (PAT) Na mocy wyroku sądu dorar 

źnego z dniai 1 bm. wczoraj na srtiokach Cyt a/d® łi 
został rozstrzelany 38-1 etai Ksawery Jaromiński 
za napad bandycki.

Polski; komisjo m a tw iie  w Rosji.
Warszawa. (Telei. M.) Z Moskwy donoszą, że 

zostaiy utworzone i rozpoczęły działalność po9- 
akie fcomdaye r©ewakuacyjne w Petersburgri- 
Charkawie, Kjjomie i Niżnym Nowogrodzie.

Pożyczka polska w Ameryce.
Warszawa. (T. M.) We wywiattalo * przedsta 

Wicielem Assoclatet Press na temat ekononucruc-- 
gQ stanu i odrodzenia Europy Morgan powłiedzsia*’ 
że natychmiast po uregulowaniu sprawy Górueg 
kląska i wileńskiej Polska będzte magla uskute 
cżuić w Ameryce pożyczkę pa warunkach d!» 
niej bardzo korzystnych.

 oOo-^—
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Zwierciadło polityczne.

Dwa listy.
G poziom waiki.

Ofoóa emuam-o-reakcyjny „wzbogacił'1 iwifeize ży- 
cb© publiczne o -iową, „zabójczą," metodę walki. 
Zabójczą, jest ta metoda nie dla przerlwników
-połttyoanycL, ale dla moralnego;poziomu społe­
czeństw- dla jego duchowego zdrowia, dla kra­
ją , jaiko całości. \

Oszczerstwo, ^odiJesioino do godności plrogra- 
mt.. gra-ro się d zięki narodoiwe j demutoracyi i ji j  
satelitom ozemś tak zwyicizidęfnem u nas i tak 
codadermem, ż© opinia reaguje już na. nie tylko 
wtody, gdy przybiera ionną sac jegóLid© brutalną, 
i  jaskrawą.

Czasy wojennych sporów „oryentacyjoych", a 
ewłaszm gorączkowy pościg za władcą, po od­
zyskaniu niepodlegitoścd, ud psikonajliły do reszty 
naszą remikcyę w władaniu oszczerstwem j przy­
prą rwiły społecizicŁiSitlwo o  ta k te groźne zwiecau - 
łecilb.

Świeżo zaszedł jednam wypadek, który za!d- 
mżyć trraejba do aaitagoryi ^nadawyozajności", l 
Armii jeszicze diztaiłający t-I na opinię i  wy wołu- , 
jących z jej strony oaruęh,

Oto z racy! ofianwwia.ua remiorowi EMtreiiche- 
rowi teki spraw jagraniczn-ych rozpętała się na 
łamacł prasy endetcko-klerytoainej „rajwidziiwa 
tRuw „Rzeczpospolita", „Gazeta, wtatrazawiska,', 
„Dwugroszówka" zasynały ^nakomlitegu. aiozone- 
gą i prawego obywatela siekiera kłamstiw, wy- J 
Bwfesk i  kalumtnwi. Rekord osiągnął krafkciwwika 
jOnot Narodu", który (Zarzucił prof. Estreiche­
rowi denuneyacyę (l). Zbrodni tej miiał dlopu- | 
ńoad się, p. EsiretLche. wobec prezesa Polskiej j 
Akademii Umiejętności prof. K. Morawskiego  ̂
iw jednym z artykułów „Oaaiu" w  ciągiu wojny. j

Namaść nu rektora Wszechnicy Jagiellońskiej I 
wviwołaia ogólny nieamam i wizburzende. Wozy- 
Bcy adawaiłi sobie spo aiwę, v= mamy tu do czy 
nltsaia k niesłychani om, a zgoła bezpodstaiwnam 
targnięciem się na osobistą, cześć azłotwtieka, 
którj popełnił tytko jedną, zbrodnię: jest prze- 
cdiwnilkiem endecyi, i fej satelitów.

Na naszem hioulKiu rełOJakcyjnem letżą. dziś dlwia 
listy: prof. Estreichera i prof. MoiawsKieę"1, 
Pierwazj z nich i«sit męskim (protestem przeciw 
ohydnej migonoe, drug1 odsłania zaś, do ja­
kich gramrc posuwa się otoó* emdecku-klerylfcahiy 
w walce z niieiwygodnymii miu ludźmi, tńpmo 
prof. Morawskiego zawiera pomaldito aruizgocą- 
Cb wtprc^ napiętnowanie obatzeii-stwa,, jako bro­
ni „politycznej" i ćharartea yzuje dosadnie jego 
złowrogie skutki dla Polaki.

Oby ta odpraw,. dana w yznu wcam „rycer. 
akiej" mebody „walki nie pozostała bez ecłuat, oby 
przyczyniła się choć w części do pohamowania 

zapędów
f  ¥

Ponaze. przyte^łnajmy oba wzmiankowane li­
sty.

List rektora Estreicher® brzmi:
SZANOWNA REDAKCYOI

Od ołuiżisize°*> caaisu jest, moja osoba przedmio­
tem nieustannych ybalkOiwi ro' tutejszym „Gloji©

zycyi objęcia teki MimisiŁenstiwia Spraw Zagrani 
cmnych. Ale oto mogę pozostawić baz odpowie 
A&i zarzutu, jaki dizisiaj się poiarwił, a miano­
wicie jakobym „dopuścił ófę, w  „Czasie" c^nun- - 
cyacyi ■wobec Prezesa Polskiej Akiademiii umie 
jętou P. Kazimierza Morawskiego, który po 
akcie 5 lisnopaiin napidal rwi „Głosu© Narodu" 
artykuł przestrzegaj ący przed ‘otw(>w ienw m 
przyjęciem Wilhelmuwskwgo lam  I>anaów".
Zarzut zan jest od początku do końca uiepra 
wdziiww, ma niazem niipaparty, a gdj-by chodziło 
o jego moralną, kwalifikiaicyę, musiałbym ulżyć 
jak najostrzejszego słoiwa. Jestem też pewien, 
ze Prof. Morawski zechce położyć kres tego ro- 
uaaju naduzywamiu swego nazwiska dla celów 
oczerniainia — mojego. Z powalaniem: Rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego:

ESTREICHER wr,

K raków, dnia 2 cizerwca 1921.

Liot Prof. Moiawckiego w  tejże sprawie, wy- 
r^osowany jest do, Rektora Estreichera i przed­
stawia się, jak następuje:

HŁAGNIFICENCYO I ŁASKAW Y PANIE 
KOLEGO!

“ Dowiaduję się, fee mekitóir organy prasy wy- 
stą.pdły w ostatnich dniach ? gwialtowinemi wy- 
cieozkami prizeci w PianyRiej os abde i że w ivir I 
tej wałki namiętnej wciągnięto także m o^  na- * 
zwisko. Dzieje sfiv to dlatego, że w ciężkich la­
tach zamieszki światowej szukaliśmy ob/d.vaj 
szczęścia i drogi dla naszego nai-odu z odmien­
nymi poglądami chociaż wt^ólna praca i cie­
ple, koleżeńskie stosunki nie ustały na chwilę, 
ho czuliśmy, że każdy z ras diąży miimo zdań 
różnicy do jednego culu, pracuje pod jodnem 
hasłem dobra ojczyzny. Staruśmy się nawet ze 
oObą raiz jeden i to z otlwlai-tą przyłbicą, jek 
przystoi luaizaom szanujęcym własne i cudze 
ipu zekonania. Moje ode®wainie się było podpisa- 
nem, Pan mi odnowi edizinłeś artykułem pole­
micznym i natychmiast v/ liście do mmi© wy- 
itosowanym doniosłeś, że jesteś autorem tej po­
lemiki. Każdy z nas pirztcierpiał wdeidy nie je- 
aaią cumdłę wśród rozbieżności dróg narodiowej 
polityki, rożbieżmości uazuć i rozumowań społe­
czeństwa. Na. rozprawi© otwartej prawda tylko 
■sarobić mogła. Nieprayedą z»ś Jest, aby mnie 
utykiR Pański na jakiekolwiek przykrości byt 
naraził, a plętnewan' Fańskiego pisma ohyd*

(m-m) Czesi, Kiórzy swUj byt państwowy za- 
wdzięczają przedewszyistkiem Francyi, zaczy­
nają się jej teraz odpłacać w  apoeób, co naj‘ 
mniej „orygmainy". w  prasie czeskie’ pełno 
nawoływań do „zmiany oryentacyi", do rozlu­
źnienia węzłów z Par?żem.

Świeżo wi „Morawsko Sleizskym Denniku" u- 
KPzał się artykuł wołępny p. t. „Cudzoziemiec 
o nas" Jest w  yyywiiad —  bez wątpienia fik­
cyjny, — z jakimś bliżej nieokreślonym „cudzo 
zieinieem", zajmującym wjsokie stanowisko w 
dypiomacyi i  dobrz© obzjj iom_ionym z polity­
ką czeską".

najemniczy ton cudzoziemiec, nagadawszy co 
miemiiairia kompłemetutów Ca,ech«in, odnośnie 
do ich polityka wobec Słowiaków i  Niemców, 
pi-zecbudzi następni© do zagranicznej polityki 
czeskiej, gdzie zajmuje ^bamowiśko v yraźnae 
wrogi© Francy’ Powiada on:

„Wasza jedniositronna oryenjtiatcya w kierun­
ku Francyi pov mima uledz ^mianie. Jestem sam 
wielkim przyjacielem Francyi, ale nie mogę 
aprobować jej polityki. SuKce^yjnt państwa mo 
najrehii austi-yackiej nie. znalazły w niej ani 
tej pomocy, ani sprawjieclliwoSci, której sąa spo­
dziewały, ńaitoimiaist stały się przedmiotem fran

raz bardziej i bynuiiminiej nie zanosi się na ws
! by ta kwestj-a miała być szy bko i ugodowo za­

łatwioną. Ir landy a głosi bowiem obecnie walkę 
n® śmierć i życie, którą prowadzi z niesłycha- 

1 nem- maipięciem sił duchowych i fizycznych ca-

za.pytamie pod jakimi wa nunkami mogą się roz­
począć rokowania z rządem angielskim ptrezy- 
demt oświadczył:

Dopóki rząd brytyjski (zaprzecza Irlamidyi 
prawa do żądania wolności, dopóki siłą chce 
dyktować polityczne stosunki między obu wy-

nemł mionami odpieram z najwyższem oburze­
niem, na jakie mnie tylko stać. Prosz<; zarazem 
piszących, rzekomych moich przyjaciół i opie­
kunów aby w swych wycieczkach na rodaków, 
które niepomiernie dziwią i ztiaiżują cudzoziem 
eów dotąd na*n żyicalilwych, zech^iefli nada1 za 
niechaić nadużywania mojego imienia.

W chwili kiedy ojczyzna, wrywia wszystkich 
do służby i sz^ka ludzi tak często na próesno, 
■wszelkie retoryrruiiacye wsteczno, ±ozfc.uiryciaające 
tylko i jałowtiące ucaucia j myśli, wydają mi 
się działaniem "aapaitryotycznesin. A to tem bar- 
dlz'ej, jeżeli tę truciznę i jady z fałszywych u- 
-'abia się pi^aslan&k. Ci, którzy z taką lubością 

l gorycze te zleją L stopu5ować jeszcze zamierza­
ją, niechajby cas i energię raczej ob rócili ma 
wyszukiwanie ludzi i sił odjpowiiiedniioh, o które 
z niepokojem i t c^notą krzyczą pa^wdzdwie na­
sze serca, dopojninaja się rozumy. Magnificen- 
cye! Ni© zanłóciły puizyjazn,, ch między nami sto­
sunków casusy wojny, lata ruin i lyraogi; pnzy 
dzisiejszej budowie staniemy, da B5g, zgocmie 
obok siebie, niczego nie upomniawszy, bo ni­
czego zapominać i niczego wypomiina.  ̂ =ó(bS© nie 
potrzebujemy. Fhz<%t§fn łaskaiwemu Fóledlze 
serdeczny uścisk dłoni a wyrazy głębokiego u- 
JZo.nowan.iia Jego Magnificenryi.

KAZIMIERĘ MORAWSKI w r
Kraków, 3 czerwca 1921.

cuskioj spekulacyi. Spełculacyjuo kapitalistycz­
na polityka Francyi prowadzi ją do zupełnegf 
osamotnienia, ia do utworzenia silnego bloku 
słowiańskiego. I ten to blok zmusj Francyg do 
na Rosyę, bo jeśli nie stawicie się na czas, 
zmiany postępowania, skoro tylko Rosya wzmo 
cni się. 1 radze wam, zwraePjcie pilną uwag© 
znajdziecie tam silny ongielsko-japońsko-nie 
miecłd blok".

Oiygiina.lny „przyjaciel Francyi", zaznaczyć 
gzy w ten sposób stanowisko Czech wobec Fran 
cyi, chce upiec jeszcze drugą pieczeń przy tym 
samym ogniu. MianoWioie, posługując się bez- 
czelnem łgarstwem, uisiłuje zadenuneyować 
Polskę wobec Francyi, twieidząc, że Polaka 
bardzo rychło zmieni swoją oryenftacyę francu­
ską na niemiecką. Wszak Polacy była zawsze 
geimanpfiiami (!), —- powiada on z taką efronr 
teryą kłamstwa, — że odrazu można poznać 
czeskie autorstwo tych insynuaeyi.

Fikcyjność tego wywiadu ^Dennika" jest nie­
wątpliwa, to zresiztą stwierdza w przypieku 
redakeya, oświadczając, że wywody cudzoziem­
ca we wszy stkicli szczegółach odpowiadają pra­
wdzie — naitmadnie czeekiej. „Morawsko Ślaz 
sky Dennik" zupełnie się na nie godzi.

spami — dopoty rokowania mogą oznaczać tyl­
ko narzucenie nam warunków przez Anglię. Za­
sadą, o którą walczymy jest prawo Irlandyi do 
pełnego samostanowienia. Lud irlandzki opo­
wiedział się nrzy wyborach za republiką i to 
jest jego prawem.

Anglia obawia się, by Irlaudya nie stała się 
podstawą do wojny zaczepnej; jesteśmy gotowi 
dać gwuaneye neutralności i sądzdn y, że inne 
mocarstwa zgodził; by- się na podpisaum ukła­
du neutralności.

„Braiwn samiostamowlenia Irlandyi nie możo 
być nigdy zaprzeczone. Będziemy walczyć do­
póki sU nam wystarczy na opór".

W sprawie protestanckiego Ulsteru ośwdiaid- 
czyl prezydent, że, niepodległa Irlamdya przy­
znałaby tej prowincyi cywilu© i religijne rów- 
no uprawnienie, samorząd lokalny w miarę ży-

Nanoidu" Ataków tych nile odpieram, jako opar- lego um-odu.
tych n a ‘wiadomościach tak widocznie niepnalw- »eaen z k oresp on den tów  pi.m  ajcarskich 
teiwyoh jak to że do Wajr^arw- nie nastałem w Irlandyi uw3 niezwykle ciekawą rozmowę z
powołany przez’ Prezydenta Gatatoieto P. Wito&a proklamowanym prz® poiratańców prezyden-
i ż© P. Prezydent Witos m e uczynił mi propo- f®110 Republiki Irtamidizkiej p. De Yaleza. Na

Czesi przeciw Francyi.
W iarcłom cy i denucyanci przy pracy.

Nieprzejednana irlandya.
Prezydent „repub' ki irlandzkie]*' o sytuacyi.

Kraków, i  czerwca.
Konflikt amgielsko-irlamdzki .zaostrza się co-
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czeń obywaMI miejscowych. Projekty rządu 
hrytyjskieigo dla Ulstaru miały zia cel podsyca­
nie politycznej i religijnej nienawiści, rozdziele­
nie Iriaudyi na dwa wrogie obozy

Jak widzimy, wysuwają powstańcy irlandzcy 
sprawę swej ojczyzny na forum inięd^yniairodo- 
'We. Byłby z niej dobry i oieoffiawy temat dla... 
L%i Narodów

Zagrabiony majątek społeczeństwa
Jak stracono Szczawnicę. —  Sejm ma głos I

Posłowie Witos i Bojko wnieśli w  styczniu 
1020 r. lmterpełajcyę w sprawie bezprawnej «prce 
daźy Szczawnicy. Interpelacja wywa-rla ogro­
mne wu-ażonie tak w  Sejmie,, jak i  we wezysit- 
kich waietwsuch społeczeństwa. X wtedy też je* 
dmogłośnie uchwalono je] nagłość. Z całego kra 
ju popłynęły listy z wyrazami czci i hołdu dla 
posłów ludowych, którzy ni© mogli patrzeć na 
bezprawie, ale upomnieli kię o dobro publiczne. 
Obecnie, kiedy sprawia weszła w fiaizę rozstrzy­
gaj ąicę —  przed kilku dniami zajmowała się 
mię. komisy®, sejmowa, — godizi się ją w kilku 
słowach przypomnieć.

Właściciel SajcBajwtniicŷ  G. Saalay, umiłowane 
zdrojowisko

ZAPISAŁ AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI 
z wynażnean zastrzeżeniem, 4e ma ona pozostać 
po wieczyste czasy własnością Akademii do­
chody maję zajś służyć popieraniu nauki pol­
skiej. Niedługo potem potargano wolę zmarłe­
go, zmarnowano zapis. Akademia Umiejętno­
ści, a właściwie jej prozę®, br. Tajrniowsikj, po­
darował Szczawnicę nr. A, Stadnickiemu, swe* 
mu kuzynowi. Boć przecież uje modnie nazwać 
spnzeidiażą Ganaakeyl, jlftkę wtedy pa seprowa- 
daono. Sprzedano boiwiiem w 1909 roku majątek 
ogromnej wartości «> 460 tysięcy, rozkładając 
cenę tę na 20 lat w ratach po 9 tysięcy na pół 
roku. Do zdrojowiska należało kilkanaście will, 
o kilkuset pokojach, zupełnie urządzonych (cen 
no, często antyczne meble, pościel, materace, 
kołdry, ppduisak& pnześcienaldia), budynki go­
spodarskie, wielki dom restauracyjny, ogrom­
ny kuiraaloui, bu scenę, z fortepianami pierwszo­
rzędnej mańki, 7 zdrojów z calom urzą dzeniom;, 
dwa budynki kąpielowe, dwa olbrzymie paatki 
z drzewami ra&dkiemi. Do tego sklepy, kioski, 
deptaka kryte. To sprzedano za 400 tysięcy, w 
ratach po 9 tysięcy, podczas gdy dzierżawa w y­
nosił <i o wielo więcej.

Nowy właściciel, mimo zapewnień, zupełnie 
nie dbał o zdrojowisko, tak, że ono zupełnie u- 
psudloi, tylko z powodu karygodnego niedbal­
stwa.

Komdsya sejmowa uch waliła jiednogłośnie 
Znieadimie kontraktu, wywłaszczenie i upań­
stwowienie. Jednakże apma»wa jeszcze dotych­
czas nie jest załatwiona. Hr. Stadnicki, wadząc, 
ie mu państwo chce odebrać złote jabłko, po­
rusza niebo i ziemię, aby do tego nie dopuścić.

Stana się nie dopuścić do sprawiedliwego wy­
roku, z drugiej stiomy w ostatnich tygodniach 
robi na gwftłt „adaptocye” . Gzyni to jednak 
tylko

DLA ZAMYDLENIA OCZU,
ograniczając się do pomalowania ścian i tym 
podobnych naprawek, równocześnie zaś chce 
stworzyć towarzystwo akcyjne. Te jego w y ­
siłki nie mogę i nie pow^nne nikogo oszukać.

SZCZAWNICA MUSI WRÓCIĆ DO NARODU, 
mnsl być uszanowana wola wielkiego serca J. 
Siała ja. Sprzedaż była bezprawiem i w Polsce 
ludowej to bezprawie, ta krzywda powinna 
być naprawltaa. Nie wolno marnotrawić do­
bra publicznego, nie wolno wzbogacać magna­
ta, właściciela posiadającego 40 tysięcy mor­
gów mająiiKiu, kosztem, nauki polskiej. Szczaw­
nica, była własnością, publiczną, zapisaną na 
cele nauki polskiej i  musi wrócić do narodu. 
Dzisiejsi uozieni nasi to żebracy bez butów i  
dochód ze Szczawnicy powinien być obrócony 
na stypemdya dila tych głodomorów. Z drugiej 
strony Szczawnica ma do spełnienia

OGROMNĄ ROLE SPOŁECZNĄ, 
tutaj mogą powstać aanatorya Indowe, łw tu­
taj Meran p*Łski, mający idealne warunki, tu­
taj tysiące chorych ma płuica znaleść może zdro­
wie, jakby przy cudownym zdroju. Posłowie 
ludowi poruszyła tę sprawę i  oni też doprowa­
dzą dzieło upaństwowienia.' Szczawnicy dfo sku­
tku. W czasie rządów chłopskich zoatanie na­
prawioną wszelka krzywda, jaką wyrządziła 
mugmaiterya, chcąca się tuczyć kosztem dobra 
publicznego. Szczawnica musi wrócić do naro­
du, tego pilniują poąłoiwtie łuoowfi; w Sejmie u- 
etawodaiwezym. Jawir.

NADESŁANE.

N A  M A R G I N E S I E .

Persko-cąrski dygnitarz 
w armii polskiej.

Niestety! istnieją jaszcze w armii naszej zdu­
miewające typy oficerskie — pogrobowcy daw­
nych armij zaborczych, pozwalających sobie 
na niesłychane wprost wyLryki. Rażąc jr przy­
kład w tej mierze przytacza .Robotnik".

Oto pułkownik Krupowicz z dawnej mrmffi 
carskiej w końcu kwietnik r. b. o-dbywał ituspek- 
cyę baonu zapasowego 5 p. p, Leg Rozgniewa­
ny jakimś szczegółem, p. Krupowicz zwrócił się 
z następującem przemówieniem do żołnierzy^ 
„Armia polska jest o cale niebo gcaazą od ar-, 
mid perskiej, armia perska jest o całe niebo 
gorsza oo armii niemieckiej. Wobec tego, co 
warta jest armia polska?" Zwiedzając areszt, p  
pa^kownik zapytał arasztamta: „Co to jest Pol-. 
skiaV“ A gdy arosztaint namyślał się nad odpo­
wiedzią, p. pułk. Krupowicz określił Polskę wł 
sposób — nie nadający się do powtórzenia...

Możeby jednak miarodajne czynniki pouczymy 
persko-niemiecka-careMego pułkownika, że ełu* 
iżąo w  armii polskiej trzeba się o niej wyrażać 
w sposób przynajmniej przyzwoity.

KINEM ATOGRAF.

(dawniej ORGELBRANDA S Y N Ó W )  
Warszawa, Krakowskie Przedmieścia L. 66, 
przyjmują zamówienia na Kalendarze 
blokowe, biurowe, kieszonkowe i t. p.
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Ostatni kotlet.
„Dro&a do serca mężczyzny prowadzi urzw to* 

łądek" —  tę prawdę życiowa zdefiniowała swego 
czasu nieśmiertelna w znaczeniu kulina/rnom 
Ćwiercjakiawiczow*, wynalazczym bajecznych ko­
tletów i omletów, znawczyni drobiu i jajek, przy­
jaciółka wieprzy tucznych i  tkliwa isiostra cieląt 
i. gęsi

Tę za»o.dę przekazaną w tamtam jeszcze poko­
leniu wyznawała i pani naarewidentowa Gwizdał-i 
ssą i wn komy wata ją w praktyce, dopóki się dało, 
a raczej dopóki mąż dawał, rzeźnik kredytował, a  
sklepikarz prowadził otwarty „canto' pod robry . 
kg: „p. Wielmożny Pafnucy Gwizdał sod, c. k-
aadrewident rachunkowy a  k. Kolei Państwo* 
wycb**. i

Dobry Wikt byt wyznaniem wiary parni nadrd* 
widentowej — dobry wikt był owemi słodk&eauf 
więzami trtymającemi małżonka w domu. wiola 
od ekskursyi po hondtlkach, gdaks zdaniem czci­
godnej oiowiiasty kotloty podają na świecach to. 
jowych, a kurczęta są młoiemi wronami.

I dobrze się działo w domu pańrtwa nadrerarL 
dentostwa aż do ostatnich historycznych wypad­
ków, w których iziacna ta rodnia wzięła aczkol­
wiek pośredni tylko, nrienaniej jednak żywy udziaL 
Skutki wojny i ich dotknęły. Zniknęła ze etołu 
soczysta pieczeń i klops tłusty, kotlety zmailały do

Z 2EA 2M I/ IM. J. SŁOW ACKIEGO.

Występy p. Ireny Solskiej
w „Rosm ersholm ie" I „H eddzie  G ab ler".

Oba dramaty Ibsena są, na scenie naszej sJbyit 
iobfze ®nane, aiby trzeba było szczegółowo się 
aiemi zajmować. Wiadomo, że obok wysokich 
wartości literackich i myślowych, przedstawia­
ją, [pierwszorzędne wtalliary sceniczne, a silne ob­
rysowane postacie dramatów, wyrazistością 
swych konturów psychicznych pociągać muszą 
aatjwytoiitniejsze talenty aktorskie, dó wypełnia­
nia ich Własną imdytwidualn ością. w sposób,
kltóry a sylwety, tworzy posąg.

„Rosmiershiólm" to gmach trybunału eumie- 
aia. przed którym rozstrzygają się, zaiwiłe pro­
blemy winy i kary. Obrońcami są tu rozum i 
serce, a nieprzekupnym sędizią — śmierć. Oskar­
żoną duszę ludzika, która w dramacie nosi imię 
Rebeki West. wcieliły w siebie kolejno przed 
naszomi oczyma w niedługim przieclągu czasu, 
dtwii-e wielkie polskie artystki: pp. Wysocka i 
Solska. To daje pode do interesujących porów­
nań. które w rezultacie każą oddać hołd — obu.

Steni Wysocka pozostała w pamięci nieubła­
ganie jednolitą. Wprowadziła no, scenę teatr 
skandynawskich półbogów, budząc ów dreazoz, 
jakim przejmuje zjawienie się kamiennej ma­
ski przeznaczenia, z którym ludiztam nie wad- 
izyć. Zm'agamae się prądów instynktów i woli 
izialało w sposób nieosobdety, niemal żywioło­
wy. Teatr opuszczało się tz uczuciem, że danem 
aaan było patrzeć na rzeczy piękne i  straszne, 
i  jednak darzące spokojem, gdy się wie. że są 
wynikiem absolutaej konieczności. Z panią Sol­
ską jest KU1-1 lnie u innego. To nie była północ­
na Niorna, za-ij wulkan wewnętrzny, okayty 
zimnym zzroin m - lecz kobieta żywa i czująca. 
W tern leży jej bezt^ średnie zwycięstwo wobec 
widiza, któremu każe wraz z sobą przeżywać

srwą ludzką tragęiyę. Dramat, tak pojęty, staja 
sie nam bliższym. Rebeka West istotnie czaru­
je. pęta i wzrusza, a jej konflikt budzi reflek­
sy?, że jednak może byłoby tu inne wyjście. — 
na oo wwibec gry p. Wysockiej miejsca niema. 
Współczesny widz w tę chętnie wiiierzy i z tą 
współczuje, której spojrzenia promieniują świar 
Iłem miłości, gdy milczą usta, która — opuez- 
ozona, ,po akcie wspaniiałiej spowiedzi — nie 
aniaijduje nic, ponad oblekane z bólu tułanie się 
głowy w bezawoiadowym odruchu śmiertelnie 
rannego iptaka. ponad ów jęk chorego dziecka, 
które znalazło się samo w ciemnościach. A jed­
nak w chwali rozstrzygającej, gdy Rebeka West 
gni® się pod wyrokiem z  ust ukochanego pada­
jącym. w nerwowym spaźmtŁe woli właściwym 
ludziom, słabym, — m tej chwili, gdy ręka w  
rękę idizde wra® z nillm naprzeciw oczyszczającej 
śmierci, co da im ślub w nurtach młyńskiego 
potoku — ośmielę Się mniemać, że Ibsen sam, 
który poza kształtem ludzkim swych piostoci, 
zwykł taić kosmiczny symbol, — byłby wybrał 
— tamtą. Gdyż w  owym momencie Rebeka 
West- nie iest już więcej kobietą, ani sercem, 
ani ciałem, jak to, zresztą cudownie, akceoto- 
wiaiła p. Solska. — ale jest duchem, który się 
wiznosi ponad wszelką doczesność.

Jeżeli te zastrzeżenia, zresztą czyeto osobista, 
nasunęły mi się w „Rosm ersholmte", to nató- 
miast „Hedięa Gabler" przekonała ponownie, że

( tana, gdzie nie ma żadnej wątpliwości co do 
nieludzkiego poch odzenia bohaterki, potrafi 
wcielić się w  jej istność z idealną tntuicyą, Re- 

‘ beka West. eieugięta zewnętrznie, gin,i® % roz­
darcia wrewnt1rine4,o. nie za swoją pra.wdę, lecz 
wbrew niej. Hedda Gabler pozostaje jednolitą, 
bo jest demom im a nie kobietą. Tragedya 
pierwszej rodzi się ze spaczonej żądzy czynu i 
złamanej siły miitosuej. u Heddy Gaibler wylęga 
się z baigna nudy życiowaj i ptrzerostu amtoicyi, 
fosforyzującej trującym i płomiennym wyzie­
wem, Wierzę mocno, że nie spotkam Heddy

GObler. artystycznie prawdziwszej, niż rią jeect 
w interpratacyi ,p. Solskiej, Gdyby nie odblask 
wfewnętizirtego artyiHmu, wprawdzie z odcieniem 
piekj* Inyim. na czióle Heddy. byłby to w»zak ra- 
czej Strindbąrg. niż Ibsen, wcielenie ziła t n to  
botjczaaej pyohy. której jedyny uśmiech wit®( 
swe własne wyziwiolenie. Dzisiejsza kreacyia p. 
Solskiej. — może dzięki zewnętrznej charakte­
rystyce iMadego wumpira, o profilu kobiecego 
Lucifera... z prostą linią zrośńi-jtych brwi pod 
czołem iz marmuru. — przeszła nawet tę samą 
Hedidę. którą w osobie p. Solskiej oglądaliśmy 
przed dwoma M y. Nic tu dodać nie można, tyl­
ko uchylić czoło przed wielką artystką, której tu 
— jak żadnej innej, powiodło się stopić ar­
tyzm i initóletkt w tym stosunku, z Jakiego po­
witaj 6 miaskazitęin.e dzieło sztuki.

Inscenizacja i reżyserm ..Heddy Gabler*1 po- 
aosteła bez zmiany i bez zarzutu, jak również 
obsada ról, która może zadowolić bardzo wy­
bredne wymagania. To samo odnosi się do 
,.Rc&mersholma“. Tylko dawne tło „pokoju na 
dols" dawało więcej przestrzeni i nastroju za, 
rtżyseryi p. Wysocki 3j W  roli Mataugaarda
wystąpił świeżo p. Kra®nowiieoki. kreśląc syl- 
wetę dóbr1!!*, pojętą, choć ntóćo za mało uwy­
datniając podstępną chytrość i wewnętrzną niie- 
nkwiść tęgo śliizklego gada. W  końcu, aoi * 
przykrością niepodobna pominąć uwagi, ie gdy­
by „Rofsmershol raa‘ ‘ można w ogóle położyć, tó 
uczyniłaby to p. Małenowslca w  drugoipi-amowiej, 
a j odnak bardzo odpowiedzią! naj roli P. Hol- 
seth. która zamyka dramat. Jej okrzyk wobec 
widma katastrofy wdnień być rozwarciom okna 
na misityazne diodę nieskończoności, czem był 
rzeczywiście niegdyś w grze p. Modzelewskiej. 
P. Mailenowska zdobyła się zaledwie na kwilący 
gaspodaraki lament jak nad stłuczonym garn­
kiem. Byłoby to śmleszuem. gdyby nie było
wi-ęoz skandal ieznem.

Jedyny to zresztą roźdźwięk tych pięknych, 
głębokich wieczorów. E. Ł.
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dawnego „czworaka** austriackiego, a dominują­
ce miejsce w jadłospisie zajęły mdłe kaszki i  ku- 
kurydBianka, na której sam widok pan rewident 
kolejowy prychał jak lokomotywa, a najstarsza 
nadrawidentówna, panienka obdarzona gorącem 
sercem, a płaskim biustem — wpadała w  nastrój 
tiry ceno-tragiczny, którego piękno ślady znajduje­
my w jej „dzienniczku** — wspomnieniach wier­
szem opasywanych, jak n. p - l>

„Milsza Ojczyzna, niż li ziemia cudna —
Na obiad u nas znowu kukarudza!"

Nic będąc zaś pewną czy się mówi kukuradza, 
ery kukurydza, dla wielkiwj pewności napiisaia 
drugi wiersz z uwzględnieniem spornego „y": 

„Wygramy wojnę — teraz Jasno widzę 
Ńa obsad mamy zmówu kukurydzę!**

Panienka była przekonaną, że 1 ona cierpi za 
Ojczyznę rozpychając aw jj diiewiczy żołądek 
znienawidzoną żółtą kaszką.

Gdy jednak na stole pojawiła się pewnego ra­
zu żółta kukurydzianka z cs&mem powidłem, 
panna Janka oświadczyła mamle, że jako dobra 
patryotka nie może absolutnie jeść potraw mają­
cych aufitryackie kolory i zapisała znowu w 
dnleamiczku swoje wrażeoia:

,Jtie cierpię Auartrytf w  wszelkich życia porach 
I w cssamo-żóttych ode chcę jeść koloracn,
Milszy mi stokroć kolor narodowy;
Ot! Jak ryż biały i sok malinowy!"
Nastały lepsze nieco czasy, powoli zjawiały się 

na stole większe cokolwiek kot laty i  klopsy re 
soeem. Równocześnie wypłyną! na widownię do­
mu, nieśmiały młodzieniec,” zdradzający pewne 
skłonności do panienki o  gorącem sercu a pła­
skim biuśdku.

Pan Zanom bywał często, brał żywy ndzłał w 
kaszkowych ucztach rodziny robił wrażenie 
konkurenta.

Wtedy mama zdida sobie sprawę z sytuacyi i 
przypomniawszy sobie wiekopomną samtancyę 
nieodżałowanej Ćwierciakiawdczówej o męskiem 
oereu 1 żołądku —  wyjechała pewnego razu z ko­
tletami na kolacyę, ale takimi kotletami, że „pa­
dam do nóg!" —: jak adę wyraził w  najwyiazjm 
Bwem uznaniu pan nadrewjjdamt.

Do tej decyaująoej uczty uciac elę musiano nie- 
lylko do sztuki kulinarnej, ale i do matematyki.

Rodzina składa się z ojca, matki, najstarszej 
córKd i  trzech młodszych córeczek; równa sdę —  
S kotletów. W ostatecznym razie Janka może 
mieć migrenę (Pamiętaj Janko, że ede głowa boli}, 
to robi }uź tylko 5 kotletów trzy najmłodsze do­
staną razem 2 kotlety (dla dzieci jest mięso nie­
zdrowe!), a więc kotletów razem; 4 dla rodziny, 
na głowę (a raczej żołądek) konkurenta liczyć 
trzeba 2 kotlety (na wizycie nikt się przecież nie 
objada). — Sześć kotletOw wystarczy, Jak powiedzia­
łam wystarczy!! — zakonkludowali matka.

Kolaeya... Cierpiąca na migrenę Janka pobiegła 
do kuchni i wnosi półmisek... Ogólne poruszenie. 
Matka postanawia w duchu wyrzec się dla Szczę­
k i*  córki przeznaczonego sobie kotleta 1 trzem 
aajmłodssym córeczkom ująć jeden kotlet... Niech
pan Zenon zje.

1 pan Zenon zjadał i  dobierał na każde zapro­
szenie jako dobry posłusmy zięć in ape. a posłu­
szeństwo pojmował młodzieniec tak azczytaie i  
Bezinteresownie, aż został na półmisku jeden, osta­
mi kotlet.

—  Panie Zenonie!... Jeżeli pan cokolwiek do- 
jrego życzy naszemu domowi, to weźmie pan ten 
wtlet! — prosiła wzruszona matka.

— Całuję rączki, nie jestem w stanie!...
—  Panie Zenonie!... jeżeli nas pan szanuje! _

laklimał ojciec.
— Całuję rączki, nie jestem w stonie!..,
— Janko! przemów ty do pana!... —  rzuciła 

nyśl matka.
— Panie Zenonie!... Teżsli mnie pan odrobtn- 

kę... — i  na tych słowach urwała panienka i za­
rumieniła się...

01 jakżeż wymowny był ten rumieniec! Kotlet z 
pćlmiska znalazł się momentalnie na talerzu kon­
kurenta.

„Droga do serca mężczyzny prowaizi przez żo­
łądek O święta prawdo!.-. 0  wielka Ćwiercią
biewterowoł...

Oetatni kotlet spełnił śwoje zadanie. Ostatui 
kotlet —  pierwsze wyznanie.
,  Matematyka pani nadrawtdeotowe) odrttasm 

swój skutek. Paoj Zenon jest szczęśliwym narze­
czonym panny .Tanki! -. Kruk.

Pomorskie Biuro komisowo-handlowe 
w Toruniu oddało zastępstwo informacyjne 
BIUROWI POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE 
I SPRZEDAMY „UCZCIWOŚĆ* w Krakowie,
ulica Podwale I, 3. — Polecamy na Pomorzu 
gospodarstwa, folwarki, kamienice, restauracje, 
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Reklama V  
dźwignią handlu.

Chwila bieiaca.
Kalendarzyk:

Franciszka Karrac. 
Wschód słońca: 4'53. 
Zachód słońca: 903. 
Długość dnia: 16*10.

Sobota

Czerwca

które ilrma ta magazynowała w celach zwyżka, 
wyoh. Wymieniona fięrna sprowadziła owe Ilości 
papierń już dosyć dawno z Czech ł przez zama 
gazynowande go stale zwiększała Jego ceny. Dał 
wnem się może wydawać, że władze tolerują tego 
rodzaju wybryki, jak to ma miejsce w tym wy­
padku, iż wspomniana firma zajmufc na paskar­
skie magazynowanie papierń aż cztery haie, > w 
kfóryehby kliku rodzin znaleźć mogło naInt«M 
j.„ mieszczenie,

TEATR EH. JULIUSZA SŁOWACKIEGO
Sobota.: „Rosmersholm".
Niedziela popołudniu: ..Rózhdtki'\ 

wieczorem: „Księga Hioba".
YEATF BAGAiGLA"

Sobota: „Złota ciocia1.
w nocy: „Turniej baletowy"

Niedziela przedpol.: „Poranek operowy'.
Niedziela popołudniu; „Pani Dulska";

wieczór: ..Kifeif*.
Poniedziałek: „Nerwowa awantura".
Wtorek: „Nerwowa awantura".
Środa: „Nerwowa awantura".

TEATR POWSZECHNY
Sobota: „Bal w operze".
Niedziela popołudniu: .JPiykua Marwliank* 

wieczór: ..Idealna żonka".
OPERETKA W  NOWOŚCIACH

Sobota: „ Yuszi tańczy".
Niedziela popołudniu: „Miazka magnat".

wieczór: „Tajemnicza dama".

Zm artw ychw stała partya moskalofiiska.
Partya moskalofileka we Wschodniej Galicy i, 

która w czasie wojny straciła zupełnie znaczenie 
i wszelki grunt -pod nogami, obecnie zaczyna or­
ganizować się znowu. 1 tak lnia 26 maja odbył 
się we Lwowie ijazd mężów zaufania orgaaizacyi 
moskalofilskiej. Przybyto na zjazd 500 delegatów, 
którzy przyjęli szereg rezolucyi opartych na za 
sadzie „poczucia jedności plemion ruskich" i żą­
dających „zapewnienia obywatelom Galieyi wscho­
dniej w jej granicach etnograficzych, ujawnionego 
przez nich samookreślenia".

Reorpiiaip poselstwa polskiego w U p ił
Jaa nam donoazą z kół miarodajnych na wnio­

sek dra Kolankowsikisgo, który Jako organ wyko­
nawczy prezydium rady ministrów i miniiistar- 
atwa spraw zagranicznych scentralizował wszystkie 
placówka polskie w Wiedniu i wcielił do posel­
stwa, ma nastąpić w najbliższych dniach dalsza 
redukeya : byt wielkiego jeszcze i obciążającego 
skftrb paAt wa polska ego person al u urzędniczego.

I tak poselstwo składać ,się ma tylko z posła 
i dwóch sekretarzy jakó wydział dyplomatyczny, 
a sprawy handlowe, finansowe i likwidacyjne 
oddane będą konsulatowi, który Jako samodzielny 
organ ma odtąd fungować. Jemu tylko ma być po­
zostawiony odpowiedni i  wystarczający persona], 
a szczególnie biuro paszportowe, które przynosi 
bardzo wielkie dochody Państwu, zostanie w per­
sona) bogato uposażony.

Agendy biura prasowego przejdą na filię pol­
skiej agencyi telegraficznej (P. A. T.).

Wprawdzie późno zdecydowano się na tak rady­
kalne reformy, które wcześniej przeprowadzone 
zaoszczędziłyby państwu milionowych wydatków, 
lecz lepiej później niż nigdy.

Ile gtnjimal skarb M e  i mllUwek?
Sprzedaż pożyczki premiowej t. jj. miliom ów ki 

>rzynlosła Skarbowi Państwa do maja 1921 r. za.- 
.edwie 800 milionów marek. Nie można zatem mó­
wić o  pelnem powedzeniu mńlioiówki. Najwięcej 
mjlióńówek sprzedano w Warszawie.

fe

W alka ze  zwyrodnieniem rasy.
Na ziemiach Rzeczypospolitej, będących przez 

szereg lat w czasię wojny terenem działań wojen­
nych wielomilionowych armii, rozszerzyła się w 
zastraszający sposób i nadal się szerzy i potęguje 
żaraza weneryczna, niosąca za » obą zwyrodnienie 
rosy i  wyludnienie kraju.

Polskie Towarzystwo Dermatologiczna w uchwa- 
! le powziętej na ostatniem zebraniu zwraca uwagę 
* Sejmu Ustawodawczego Rządu, olał samorządo­

wych i społeczeństwa na grożącą krajowi z tej 
racyi klęskę, oraz na konieczność niezwłocznego 
przystąpienia do zorganizowania azeroko zakreślo­
nej działalności w tym zakrastie choćby nawet 
przez utworzenie osobnego Urzędu dla walki ż 
chorobami wonorycznemi.

UfySutie I M  ttb M  papieru w Krakowie
(T) Tutejsza wlftdże żaJtweśtyonó-waly olbrzymią 

ilość papieru w składach firmy Tobjae ptzy ulicy 
Krakowskiej 29.

W  magazynach, które się mieściły aż w csferaoh 
wielkich (pokojach znalezione okóło 6 wagonów 
rozmaitego rodzaju papieru, a to: kancelaryjnego, 
do pakowania, na uatnliki do tutek i bibułki —

(T) UROCZYSTOŚĆ SERCA JEZUSOWEGO.
Wezoiai o godzinie 10.30 odprawił ks. biskup Ropp 
pontyfikalua msze vy kościele na Wesołej, poczem 
wygłosił podniosłe kazanie lęe. biskup Przeździeckl. 
Popołudniu około godz. 5.30 wyruszyła z kościoła 
Serca Jezusowego pa WeenJ-tj procesya na Mały 
Rynek, gdzie zebrały me ni „przeliczone tłumy lu­
dzi. Przed wystawionym ołtarzem odprawiono mm 
dły. następnie wygłosił ks. prymas Dalbor kazanie.

WYCIECZKA ORAWCÓW W  KRAKOWIE. W y- 
eieczka Orawców przybywa do Krakowa w sobotę 
dnia 4 czerwca o  godż 1L36 Wieczorem. Należy 
się spodziewać, że mieszkańcy miasta wyjdą na 
dworzec powitać nowych obywateli polskich, któ­
rzy pierwszy raz po przyłączaniu Orawy zawitają 
do naszego grodu.

POŻEGNALNY WYSTĘP P ZOFII CZAPLIŃ­
SKIEJ odbędzie się w Bagateli działaj wieczorem 
w „Złotej cioci".

DZISIEJSZY TURNIEJ BALETOWY w  BagataH 
odbędzie się o godz, 11 w nocy. Pnoaukcye pp. 
Koszutskich. Bajiazewąkiąb i CieńfeląkJch. na za 
kończenie wy konaj a piękną suitą taneczną „Na 
w»i‘\

Z TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś wracą Da 
afisz „rłai w o perzu" ‘ w obsadzie ndezmćettian ej. 

OPERETKA W ^OWOiOlACH. Dziś w aotooćę
„Yuszi tańczy" operetka Benaitzkiego. W  niedzielą 
popołudniu „Miazka magnat1’, wieczorom „Taje­
mnicza dama". •

ZEBRANIE W P, S, L» W  sobotę 4 czarwca od­
będzie sae o godz. 7 wieczorem w lokalu Redalo- 
cyi „Piasta" zebranie Intoligemcyi Lądowej, naj 
którem wygłoszony zostanie odczyt „O teoryi Ein­
steina".

ZWIĄZEK MŁODZIEŻY EWANGELICKIEJ » W
niedzielę 5 b. m. odbędzie się konstytujące «a\> 
tnadzenie Związku młodzieży ewangelickiej w  Kra­
kowie. w saJi szkoły ewangelickiej przy ui. Grodz­
kiej 58. o  godz. 11 i pół przedpołudniem, na które 

! “komitet zaprasza wszystkich interesowanych. 
POPIS UCZNIÓW prof. J. Warmutha odŁę-izie 

Mę we czwartek 9 b. m. w  sali Sokola o  godz.
8 wieczorem. liczne grono talentów wokalnych 
sprowadzi niewątpliwie melomanów do sali. tam 
więcej, ie  dochód z popiłsu przeznaczył p. War- 
muth na rzecz Polskiego Związku muzyczno-pc-

i dagogicznego. Bilety nabywać można u Br. Lim 
skich. ul. Sławkowska.

ZAWODY „WISŁA*-,,CRACOYIA* o mtstrzow 
! stwo klasy A. odbędą aię w niedziele 5 b. m.

0 godz. 6 popołudniu na placu aportowym „Cr*. 
coviiii“ .

MAŁOPOLSKA A „TARGI WSCHODNIE*. Ce.
lem obesłania pierwszego „Targu Wschodniego"
1 reprezentacyi na nćm przemysłu 1 handlu za­
chodniej Małopolski odbędzie się fltzis. w sobotę,
0 godz. 5 popołudniu w Izbie handlowe! koofe- 
repeya przedstawicieli ołgańtzAcyi przemysłowych
1 handlowych, oraz poszczególnych firm x Krako­
wa i okręgu.

Wobec niezmierne! doniosłości tej sprawy dla 
nasze} ekspanzyi gospodarcze! na Wschód, pożą­
dany jest jak nailicznlieiszy udział interesowa­
nych.
Firmy, któreby dptąd nie otrzymały zapreeto­

nią wskutek niedoreuzenia przez pocztę proszone 
są tą drogą o  jawienie się na tem zebraniu.

, (TI NOWE SZTUCZKI FABRYKANTÓW ŁÓDZ­
KICH. Organa Urzędu walki z lichwą zakweityo- 
nowały y  sklópie Doroty Recht przy ul. Grodzkiej 

1 38 większa ilość nici szpulkowych które wymieć 
1 niona sprzedawała, zaręczając wyraźnie ilość me- 

I (rów na szpulkach. Przy pprzedaży iednei szpul­
ki twierdziła Rechtowa, że zawiera ona 500 me­
trów. gdy tymczasem iak aię ok&zało zawierała 
ona tylko 50 metrów. Dochodzenia wykazany że 
oszustwa tutaj dopuszczają się spikulanai łódzi- 
cy z S L. Ijftmanowiczem na pzele. w ten sposób,
że w szpulkę przed Bici nakładają

grubą warstwę tektury.
Tut. Urząd walki z lichwą ądroż/ł dochodzenia 

przeciw dalszym widnym w tej sprawie, miedzy 
innymi przeciw Lazarowi Neumana przy ul. Ber- 

| ka Jośelewucza 10.
i (T) ZEMDLENIE NA PROCESYI, W Misie pr<v 
i cesyi zemdlała na ul. Mikołajskiej Zofia Trela. 
1 gospodyni proboszcza iednei /. okolicznych pa.ra- 

I fi i. Pogotowie ratunkowe udżiąjiło iei pomocy.
(T) NAGŁY SKjpN. Wczoraj pópołudni-u na uli­

cy Grodzkiej \is a vis kościoła św. Tdaiąffo zmarł 
nagle na udar serca robotnik Piotr Rzepkowski, 
lat 44. Lekarz Pogotowia ratunkowego skonstato­
wał śmierć. *

(T) POŻAR NA UL. DTETLOWSK1EJ. Wezóraj O 
godz. 4.50 pó południu wyfiucnl ogień w piwni­
cach dotnu przy ul. Lhetlowskiej gf>, Sńiliły sie 
paki. Z aw ężan a  straż ■ pożarna ogień ugasiła.

(T) KRADZIEŻ BIELIZNĄ Aresztowano Fracci- 
Sżkę Nogatę falso Hapok. sJuiacą (lat 381. s i  k n - 
dzież bielizny wartość i 20.000 marek na szkodę 
swego pracódawćy Szymona Siriztbprgera. zań. 
przy ul. Radziwiłbwskięj 25.

(T) POMYSŁOWY ZŁCLDZI5L Tut. pólicya are­
sztowała Natana Schindlera (Jat 30). który w to­
warzystwie kilku osobników parokrotnie przycho­
dził do fil'mv towarów bławatnych. Faiwia orzy 
ul. Floriańskiej 33 j ląjn p{>-1 pożprem kupna do- 
piisaczsl sie ktftdai«i* oałvch wittk mafeiwi
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:T> łPUFBAŁA CPEM CYA KIESZONKOWA. 
Wczoraj przychwycono nrzv' we,ścini do kościoła 
Surca Jezu :w »e  r -  r  v. ściiku 30-letniigo
Snmchego iVeifa. z Częstochowy w chwrili. gdy 
Teodorowi Kumkowi. kierownikowi .szkoły w Uj- 
so-li pow. Żywiec, skradł z tylnej kieszeni portfel 
z pev na kwota. Pieniwdzo odebrano.

REJESTRACYA STRAT W NIEwfOU NIEMI* 
CKIEJ. Rozporządzeniem prezydenta ministrów i 
ministra spraw zagranicznych dma 17 stycznia 
1921 r  zai ządzona została rejestracj a mataryal- 
nych strat poniesionych w niewoli. mein przez 
jeńców Polaków byłej armii rosyjskiej w  czasie 
wojny 1914— 19 roku. Do przeprowadzeni i  re.jo- 
stracyi powołaną jest sekeya wojenno- likwidacyj­
na Departamentu VII gospodarczego ministerstwa 
spraw' wojskowych. Termin ukończenia powyższej 
rejestrac.yi by! wyznaczony na dzień 17 kwietnia, 
ponieważ jednak wiele osób zainteresowanych nie 
zdążyk zarejestrować swoich pretensyi. deparl-a- 
Lnent VII gooModarczy przypomina, że jeszete do­
datkowo można składać wnioski o  zarejestrowa­
nie.

ZWIĄZEK POLSKICH HISTORYKÓW SZTUKI
urządzą walne zebranie w soboto dn. 4 b. m. godz. 
6 popoł. w sali wykładowot Muzeom lechn. przem. 
przy ul. Smoleńsk. Na porządku dziennym oprócz 
spraw walnego ■zgromadzenia odczyt delegata 
l wowskiego Koła dyrektora dra M. "Tretera n t  
„Ilistorya jztuk i estetyka", oraz ref era' radcy 
L, Lepszego U\V sprawie ujednostajnienia skró­
ceń". O godz. 9 wspólna wieczerza w kole litego/-

ckc-artystycznem Następnego dnia o godz. 3 
wspólne zwiedzanie Dzikowskiej galeryi obrazów 
Z. Hf Ta-mowskich. Członkowie kół poza krakow­
skich zechcą w sprawie mieszkania zgłosić się do 
sekretarza Związku M. MoreJowskiego, ul. Dłu­
ga 64 II piętro

CZECHOSŁOWACKI URZĄD PASŁrORTOWY
w Krakcwie wzywa wszystkich poddanych cze- 
sko-słowackich (mężczyźni) urodzonych w latach 
1898--19C1 i zamieśkałych w Małonol&cc. ażeby 
się celem a^oniorowania w czasie iak najkrótszym 

t zjawili w swoich przynaleznycn asenterunkowyi h 
r kcmL.yach w tłep. Czechosłowackiej.

. 11 Z otowiązku tego lnogr być wyjątkowo a na 
specyąlne prośby zwolnione osoby: a) do wojsko­
wej służby. nieizdolne. b’i w Małopotecc ua stale, 
albo dłuższy czas zamieszkałe (za praca lub stu- 
dyamil.

pj Na stałe zamieszkali w Małopolsce udowodnić 
muszą: * c) ze eą właścicielami dzierżawcami 
dóbr. przedsiębiorstw, stor . sami prowadza, dl ze 
się (Samodzielnie przez dłuższy taas utrzymują 
?. własnj'ch zarobków, lub rodzi ue swoja ze zarob­
ków tych wspierają, ej że dłuższy czas żyją 
przy swojej rodzinie.

Wszystkie podanią n,aiezj przedłożyć ■. C.zechoaio- 
wackiemu paszportu e m u  urzędowi \y Krakowie 
z nastepuiąceorn załącznikami: 11 Świadectwa
przynależności. 2j metryka urodzenia. 31 paszpor­
tami. 4l wo.iskowemi doku nentami. które posiada­
ją. 31 dowodami według cl dl e) i to najpóźniej 
ido 30 cezrwca 1921 r.

S anacyjne  aresztowanie b. agenta ochrany rosyjskiej
tiyly zecer w roli lekarza-porucznika.

(T) Przed kilku laty przyniosły dzienniki kra­
kowskie sanzecyjne irewelacye odnośnie do by­
łych członków rosyjskiej ochrany —  których na­
zwiska znaleziono w akiach tejże ochrany w 
Smoleńsku. __ Wówczas zdołano cale dwie kil­
ku osobników, stojących na usługach tej 
ochrany aresztować — dalszym bowiem aresno- 
waniom pizeozkodził po części przewrót polity­
czny w roku 1918, przez co wielu tajnych agen­
tów czujących już ręce władz na karku zdołało
uciec i  zupełnie prawie zatrzeć ślady ża uobą.

Obecnie, jak się dowiadujemy, w nublinie are­
sztowano niejakiego Ryszarda Lączyńsldage, zece- 
ta z zawodu, pochodzącego z Warszawy, który na 
trzy lata przed wybuchem wojny praeuwa® jako. 
zecer w Klukowie. Łączyński był podówczas człon­
kiem „Strzelca1 i  brał czynny udział w stowarzy­
szeniach i organizacjach politycznych.

Z •wybuchem wojny jako członek „Strzelca", 
poszedł Łączyński w pola w charakterze snni-a- 
ryuaza, poozem podubno dostał snę do niewoli Od 
tego czasu o  Łąi zyńskim słncti zaginął.

W roku 1917 odnaleziono w baszcie w Smoleń­
sku całe niemal archiwum byłej rosyjskiej ochra­
ny w Warszawie. W  znalezionych aktach znaj­
dowało się kilkanaście nazwisk ludzi, dtojq,cych. 
na usługacn tejże ochrany, a wśród rich Eig ar tr­
wały nazwiska Łączyńskiego pod pseudonimem 
„Nowy", Siłuszki recte Nadol kiego, pod pseudo­
nimem „Aleksandra" funkeyonaryu-za oddziału 
ochrany, oraz Zdzisława Smółki.

* ’ Ze znalezionych aktów okalało snę, 'że Ryszard 
Łączyński stał na usługach rosyjskiej ochrany od

* stycznia 1911 roku aż do wybuchu wojny. Łą­
czyński mieszkając w Krakowie zbierał skrzętnie 
wiadomości o ruchacn organizacji rewolucyjnych, 
politycznych, robotniczych, a przedewszj atkiem o 
rozwoju „Związku Strzeleckiego", które następnie 
przesyłał ochranie w Warszawie Donosił równie* 
nazwiska znanych działaczy politycznych wracają­
cych z Rosyti do Kongresówki, wskutek czego wie­
lu z nien wpadło w  ręce rosyjskich władz. Za to 
usługi otrzymywał od rządu rosyjskiego pensye w. 
wysokości 100 rubli miesięcznie.

Aliści , końcem roku 1918 po przewrocie posła 
j nowit Łączyński wrócić z „niewoli da krają a 
j ratzej do- żony, lecz niespodziewanie został przy 

trzymany w Wiedniu pcz z władzo austryackie, 
które mu wytoczyły śledztwo.. Wkrótce jednak. wy­
puszczono z więzienia Łączyńskiego wobec czego 
przybył do Polski.

Tutaj w niewyjaśniony sposób
ZOSTAŁ MIANOWANY PORUCZNIK’ .M LEKA 

RZEM
1 wstąpił jako taki do armii polskiej. Łączyńsl.- 
posd-ada nawet patent doktora medycyny — oczy­
wiście sfałszowany —  którym się często cLwalni.

Przed niedawnym czasem rozpoznano ..poruczri 
ka-lekarza" w Puławach, gdzie mieszkał, co apo- 
w-odowało jego aresztowanie. Obecnie toczą się 
przeciwko niemu dochodzenia w sądzie w Lublinie.

Skandal z przekazami amerykańskimi.
J a k  w icem inister Rybarski obniża

Przed kilkoma tygodniami podaliśmy treść | 
umowy, zawartej w dn. lutego i\ b. pomiędzy : 
przedstawicielem rządu polskiego, podoekreita - 
rzeru stanu min. skuaibu p. Rybarskim i przed- i 
otawicie!&m „Guaranty Trust C&mp, w Nowym '■ 
Jorku w sprawie uregulowania Jirizekaizów z 
Ameryika dc Polski. Juz wówczas zaopatrzyliś­
my otwią umowę kilkoma ogólnemi uwagami 
krytyczneimi. Obecnie wanazawisiki „Kuryer Pol­
ski" po zaisiągmiąciu w tej sprawie opinii Rzeczo­
znawców ze sler bankowych i finansistów roz­
patruje bardziej saozegółowo .sprawę mizaelon fi­
go „Guaranty Trust Comp.“ monopolu — jak 
mówi — bodaj nudzie i u^gdy nie udzielanego 
nikomu."

Układ ten, nadający Guaranty Truś* całkowi­
ty i w wysokim stioppm krzywdzący interesy 
skarbu polskiego monopol, w oświetlaniu rze­
czoznawców przed’ tawta się beznadziejnie dla 
rzędu polskiego i dla ludności polskiej w 
Ameryce.

„Pomijając już cały szereg klauzul bardzo 
nieprzyjemnych dla godności i powagi rządu 
wielkiego i bynajmniej nie zbankrutowanego 
państwa, jakiem jest Polska — kilka zasadni­
czych zastrziizen. zawartych w tym układzie, 
jest wprost niedopu»«czalnych i dziwić się na. 
leży, że p. j.c dsekretarz dianu Rybarski móol 
pię na nie zgodzić i pod niemi swój podpis, ja­
ko przedstawiciel rządu * położyć.**

„Nie w-chodząc in meritum sprawy — mówi 
dalej „Kuryer Polski** — czy p. Rybarski byl 
prawnie upełnomocniony do samodzielnego za­
wierania i podpisania wogóle jakichkolwiek 
nmów, bez uprzedniego przedstawienia władzom |

kurs marki polskiej w  Am eryce.
wyższym przynajmniej zasadniczych podstaw ł 
klauzul danego układu, zreu szeni jesteśmy 
swirócić baczną uwagę osób, przed osiaiteoznem 
ratyfikowaniem wspomnianego układu na nie­
możliwy wprost do przyjęcia warunek zaw arty 
w pai. 3. owego układu, brzmiący jak nastę­
puje:

„Guaranty Trust Comp.“ będzie eo pewien 
czas wyznaczać v/ poroznimieuiu z •rredatawii- 
oielami Rzpltej w Stanach Zjedn. relacyę wa­
lutową dolara do marki polskiej. W razie gdy­
by strony do porozumienia nie dosżły załatwia 
tę sprawę Gubernator Banku Federalnego sta­
nów Zjedn, lub inna rroba, w póln-t przez obie 
strony uproszono, i to będzie „relacya hurto­
wa.". /

Dotychczas rząd polski : im ustanawiał kurs,
po jakim wypłaca się przesyłki pieniężue ze St. 
Zjedn., a teraz na mocy układu, zawartego z 
Guaranty TRnst Comp., rząd polski zrzeka f*y 
dobrowolnie tego irzywleju na rzec- <osób i 
czynników zupełnie obcych. W ram* gdy p. gu­
bernator Banku Federalnego Stanów, lub inna 
osoba, w ythrana na arbiafena wyda decyzyę krzy­
wdzącą skarb polski i ludność polską w Amo­
ry ec, to nie ponosi on żadnej odpowiedzdalności, 
a decyzya jego będzie nieodwołalną.

Biorąc pod uwiagrj, że na mocy tego układu 
przepisom jego podlegać będą nietyiko przekazy 
pieniężne emigrantów, leaz wszystkie bez wy­
jątku przekazy handlowe i dewizowe, dojdzie­
my do tego smutnego przeświadczenia, że zniż­
ka lub zwyżks kursu marki polskiej zależna 
będzie/w zhiCznyra stopniu od czynników nam 
zupełnie obcych i słusznie obawiać się należy,

czy nie da to 'JSmnptu do spekulacył walutowej 
z widoczną i nieuchroni-ą. szkodą i .krzywdą 
dla skarbu polskiego.

Rozpatrzmy krytycznie inny paragraf tei u- 
mowy, mianowicie -4-t-y, który głosi:

„Ranki Stanów Zjeun,, przyjmujęt p.zekazy 
do I 'Itiki mają wypetnidńe blankiety w a z  z o- 
trzymanymi dolarami przelać do kasy Gnaran- 
ty Trust Comp., ktura trzyma je na specyaiuym 
'achucku aż do chwili, kiedy' Gurant.y Trust 
C. otrzyma zapewnienie, że nrznkaz został w 
Polsce wypłacony. Potem pieniądze fe pizelane 
zostaną na ogólny Rachunek Rzpltej w kasie 
Guaranty Trust Comp. w Nowym jorke Rzplta 
poiiSKA zgadza się, by najmniej 20 proc otrzy 
manych w ten sposób dolarów były rży te nu 
zakup towarów w Stanach Zjedn. lub szły na 
opłat; zaciągniętych w Stanach Zjedn. zobowią­
zań płatniczych Rizipltej".

Paragraf ten jest wysoce niekorzystny dilia 
Polski. Detycnczas rząd polski otrzymuje do* 
łazy z góry za wszystkie wypłaty, które ma do • 
konać, a według omowy z Guaranty Trust Co„ 
rząd polski będzie zmuszony wyłożyć miliardy 
marek, by w zamian otrzymać po upływie 
dwóch lub trzech tygodni, a nawie* i później 
dolary. Czym, że rząd polski traci pr&cent od 
tych sum, ktćie wynoszą we alf niabagató Lną
cyfrę '9  i*, iardów rocznie. Dalej rząd polski 
kupuje^ dolary po bursie dsi&iejsizym a. dostaje 
je dopiero po miesiącu czasu, tiaeąc tym spo­
sobem również procent na dolarach złożonych 
przez polski lud w Ameryce, Do tego wiszyst- 
kiegu należy dodać ryzyko, jakie rząd polski 
ponosi i-upiując dolarjr po kursie damego dnia 
7, ten,, iż sprzedawać je bęazie dopiero za mófe- 
śiąc, wówczag gdy k ars ten może podnieść s.ę 
lub spaść, — czyli, że rząd polski zmusuunj 
oedz e do spskulaęyl, nie licującej ani -z jego 
powagą,' ani interesami państw**, biorąc pod u-. 
" fp i i  że prawdopodobnie -waluta polsika. pój­
dzie w górę.

Dodać też na iezy. że trzy nianie przez Guairati- 
ty Trusl Co. pieniędzy dopóki nie otrzyma, za* 
pewńiiełiia, że pieniądze zostały w Rol-sce wypja- 
conp, jest równie niekorzystnym jak ubUwają- 
cym wyrazem nieufności do wypłacalności pul 
>J?iej pocity

Kla,izula zawarta w’ powyższym paragrafie, 
że Polska 20 proc. ud zebranych ią drogą sum 
roust przeznaczyć na zakup towalów w Ame- 
Ryto i t. p. jest wprosi niedopuszczalną i ele­
mentarnie piorąc nonsensowną. Foiobne klaa- 
rnle istnieją co prawdo, ale jedynie w wypad 
kach, gdy idzie o zaciągnięcie pożyczki zagra­
nicznej. W  danym wypadku jednak dolary są 
kupione — z góry! — przez rząd polaki, a nże 
pozy c/zoom. Guaraflty Trust Co., ami rządiwi 
fml stóemu, ani temł b rdza ej lu imośctL ^polskiej w 
Ameryce nie uzynl żadnej łaski klou tuia więc 
Ita jest me tjTko zbyteczną, lecz w  naj"wyższjnn 
s topniu krępującą dla Poaski.

Oto są dwa najgłówniejsze punkty tego ukła­
du, „tak lekkomyślnie zawartego w imienin 
Rzpliej" — jak określa, to „Kuryer Polski".

Nie wiemy, jakie ma podstawy nadzieja, żć* 
nnaa-odajne czyrmjiki przed się wezmą kioki w 
celu powstrzymania wprowadzenia w życie te­
go ukłauu, skoro w myśl umowy wejść oin miai 
w życie wd n. 19 maja rb. W  kaziaym razie na­
leży uazymć -wszystko, «hy zapobiedz skutkom 
-.dzieła , któi'em endecki wiceminister skarbu 
uwiieńteyi swoją wyjmajwę do Am er ki dla ,.ra- 
fć wanta" skiarhu pol-sikiego. Zapewne ten jego^ 
genialny posnysa; i układ nie pozostał h-ez upły­
wu na okoliczność, że ze wszystkich oibcycL 
walut dolar właśnie wyszedł na,j;wvżąj w  górę 
w stosunku do marki polskie i i dochod/zS już 
do 1 1 0 0

'"‘t e l e g r a m y .
Komtsye sejmowe.

(PAT). Warszawa, 3 czeruca
Komisya Skarbowo-budżetowa, zdrowia publiczne­

go, przemysłu i h mdlu, odbyły wspólni zebranie, 
na którem załatwiono puukt pierwszy artykułu 
pierwszego projektu noweli do ustawy antyalko­
holowej. Punkt ten przyjęto w brzmieniu. Naj­
wyższą dopuszczalną zawartość alkoholu w napo­
jach wolnych od ograniczeń sprzedały, określa 
się na 4°/o.

. w a m . . .
Komisya ochrony pracy przyjęła w trzeciem czy­

taniu projekt noweli ao ustawy o ubezpieczaniu 
pensyjnem urzędników prywatnych w Małopoisce.
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Interpeiacya posłów P. S. L.
W arszaw* (teł. M.). Na dzj® * jazem posiedze­

n iu  Sejm u poseł Bryl i tow arzysze z Klubu P. 
S. L. agło3ili Interpelacyę do prezydenta m in *  
Mirów i m inistra spraw  zagranicznych, w  spra­
n ie  działalności ks. D ziędzielewicza w Stana ch 
Zjednoczonych Interpelanci p o d a ją  ż,e korę- 
Bpondettcye dziennikarskie z A m eryki m ów ią  
o w ystępach puł)li r-znyi»h Iks. Dzięclzjiolew jjozioi, 
który przed k ilku  m iesiącam i w y ioch a l ze Lw o 
w®, do Am eryki. M ianow icie n a  Sejm ie W ycho- 
ftiotwa polskiego m iał ks Dajędzielewioz, We­
dług tych in fo r m a c ji  w zyw ać Polaków  am e­
rykańskich do składek n a  oeie pizepro-wadzs- 
Uia rewołocyi w  Polsce, usunięcia N aczelnika  
Państwa i  obalenia rządu W itosa. Celeim. prze- j 
ton  ania zgrom adzonych o  potrzebie przepro^ar |

dzenia takich zamierzeń, ks. Dzjędzielewioz ofc- 
rzu tił kalum niam i obecny rząd polski, p ic szczę 
dząc rozm aitych oszczerstw i  insynuacyi. W o­
bec tego, że działalność tego rodzaju  na teryto­
r iu m  obcego państwa podkopuje autorytet pań­
stwa i rządu polskiego i  m usi być uważana 
za zbrodnię przeciw ko państw u, interpelanci 
zupy tuj a  rząd, czy m inistrom  w iadom ą jest 
działa lność ks. Dziięclzielewfjcza j  ja k ie  kroki 
ffzęd zam ierza przedsięwziąć, ce^em przeszko­
dzenia tego r o d z a j*  zbrodniczej działalności. 
(Sprawę am erykańskich  podróży na,szych prze­
w rotow ców  z p raw icy  i  ich  antypaństw ow ej 
działalności poruszył „G oniec K rakow ski" wie 
w czorajszym  artykule wstępnym . Red.).

\

Str. 7

Ruch g ie łd o w y .
fstni) Wczorajsze zebranie giełdowe przypomina­

ło nieco nastrojem i żywością obrotów ‘ czasy z 
przed paru miesięcy, kiedy rynek papierów dywi­
dendowych Dłłen był ruchu. Transakcvi dokooa,- 

J0-, oł>roty były znaczne, samych P. T. H. 
których bardzo poszukiwano snrzndnnr' m. -isoń- i T u ł z.wuaiiu 1 li/utł
sztuk przyczem zyskały one znacznie na kursie.' 
/reszta ogólna teudeneya "y ła  zwyżkowa. o s z u ­
kiwano młodej ‘ Trzebini żelaznej po kursie łfeżo.

Prawa nadania ziemi żołnierzom.
W arszawa (PAT). Na w stępie posiedzenia p. 

Żmijewski referow ał sprawę fabryki porcelany 
w Ćm ielowie i  w  zw iązku z  n ią  sprawę warsza­
wskiej elektrowni.

Przystąpiono do  głosow ania  nad ustaw ą o
konjtrou państw ow ej w  drugiem  czytaniu. Mi­
nister apiaw  wipjskowych, senatał S®snkOwski, 
w obszernym  w yw odzie  odpiera w sposób rze­
czowy, oparty na cyfrach, zarzuty pod adresom 
w ojska i  adminastrapyj. w o jsk ow ej, Przytacza 
szczegóły budżetu w ojskow ego i  kontroli r a ­
chunkow ej w ydatków  m inisterstw a spraw  w oj 
Łkowych, oriaiz dem obilizacyi. N astępnie prze­
chodzi do kwestyi zajścia  z Bankiem  Kupie c- 
tvya podsk-iego, statku „W arszaw ą", w ojskow ej 
m i«y i 2jakupów w  Paryżu, w reszcie d a je  w y ja  
śn ien ia  odnośnie do m arynarki wojeamoj. M ów ­
c a  kończy ośw iadczeniem , że chodziło m u o 
teproatowaiOiie i Odparcie zazrutów, dlatego, aby 
W Sejm ie i w  społeczeństwie n ie w ytw orzyła  
Bię atm osfera niepreychylna dla  armii.

Prizj^tąpioino do głosow ania. Popraw kę posła  
Osiećlaęgo, ae j»r«««*a Izby kontroli m ianuje 
prezydent, nie n a  wniosek m arszałka, ale na 
wniosek pxeze3$  rady m inistrów , odrzucono 
.107 głosam i con tra  63. Natomiast przyjęto po­
praw kę polana Bułtemowiczia, że w niosek ten ma 
pochodzić od ca łej rady m in isti ów . Zreta^ą 
całą ustaw ę przyjęto w  drugiem  i  trzeciem 
czytaniu.

Poeeł Sikora przedstaw ił sprawoizdanie koe 
łnisyi rolnej o  projekcie rządow ym  ustawty- w 
spraw ie utw orzenia państw ow ego banku rol- 
hiego. ,

R ozpraw ę nad tym  przedm iotem  odroczono.
Przystąpiono następnie do w niosku nagłejgo 

Z w iązk u  ludow o narodow ego w  spraw ie aasto- 
sowamiia ustaw y z dn ia  18 grudnia roku zeszłe­
go o  nadaniu  *i©mi ż®łnierz»m.

N agłość -wniosku uzasadniał poseł Czetwer- 
tyńsfcl. „B y ło  powiedziane, —  rzekł m ówca, — 
że w  sprawie ustaw y o osadn ictw ie  żołnier- 
ńkjem  trzy m inisterstw a m ają  w y d a ć dodat­
k ow e  TO^jofltądaenia. Projekty były  robione na

Dyskusya sejmowa.
, prędee, ale teraz organa rządow e mówią., ze u- 
stawa nie jest zaipełna, mówdą, że co innego/jest 
osadnictw o, a co innego parcel acyia, a głównym  
celem  jest przecież utrw alenie żyw iołu  polskie­
go na kresach. Tym czasem  w k w e s ty  osadni­
ctw a wojsikoweigo m inisterstwo sprawi w ojsko­
w y cn w yda ło .instrukcyę, dotyczącą pnąc w io ­
sennych dywieyi, gdzie jest. w yraźnie powie 
dziane, że dyw izye pow in n y s ię  starać dokonać 
zasiew ów  w iosennych, P o objęciu  m ajątków  
m ają p ro^ ć dyw izye tak zwiane kom itety nada­
wcze, aby to objęcie zaaprobow ały. Poniew aż 
na  kresach m ajątk i polsk ie są najlepiej zago­
spodarowane, w ięe one przew ażnie padną o fia ­
rą tej instruikcyi. (Jest to bezprawie. (Żyw e cn  
klaski. Na prawjicy: Słusznie! —  Protesty ma 
ław ach  P. S. L.), A le m ajątków  nie. daje się 
n a  paw elacye. .

P o i. Poniatow ski (W yzw olen ie) ośw iadcza, 
że klub jego  nie będzie głosow ał przeciw  nagło­
ści wniosku.

M inister spraw w ojskow ych  ScsnkOwaki o- 
św iadcza  się za nagłością  tego w niosku i za ­
znacza, że w kem ieyi udajeła w yczerpu jący ab 
w yjaśn ień . _

Nagłość wniosku przyjęte, a sam wniosek o- 
deata.no Uo kom isyi wojskowej i  rolnej.

Przystąpiono d o  nagiego w niosku PPS w 
spraw ie krwiawytch zajść w Zagłębiu Dąbrów 
sikiem. /

Praemiaiwiat p. Arciszewski. Następnie w yja ­
śniał rzeczow o wypadki te min. spraw wewm. 
Skulski; uduwtadniiaijąc, iż  policya  została spro­
wokowania przez tłum do użycia  broni.

Przeciw  nagłości przem awiał p. Łańcucki. 
Przystąpiono do głosowania. Pierw sze gloso­

w anie było  wątpliwe, {jo  obliczeniu oltaziaio się, 
że za nagłością  glosow ało 33 przeciw  39.

Pos. B arlicki: W ięe niema kom pletu! 
M arszałek oświadcza, że •sekretarze in form u­

ją  go, że w ielu  posłów  wstrzym ało się o d  g ło ­
sowania. Może który z posłów  na przysałem 
posiedzeniu zażądać jesacze raz głosowania. 

Następne posiedzenie 'w e wtorek.

W walutach obcych dolary wykazały dalsza 
ogromną zwyżkę, dochodząc do 1040. Nic pozo­
stały tu bez wpływu wiadomości z giełdy war­
szawskiej. gdzie znowu odbijają się echa nieko­
rzystnego układu o przekazy amerykańskie doko­
nanego przez wicemin. Rybarskiego w Ameryce, 
o czein piszemy na innem miejscu. Inne waluty 
obce naogół słabiej.
CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnia 3 czeiwca 1921 r. 
w alutv 1 dewizv : Dolary St. Zjedn. kupno 1000, 

sprzedaż lOtO. iąk i 1000, 10iÓ. Franki francuskie 
kupno 33. sprzeffiSr 80. czeki 85. 90. Franki szwaj­
carskie czeki 170. 190. Funty szterlingi kupno 3800, 
sprzedaz 4000, Marki niemieckie kupno 16.50, 
sprzedaż 17.50. czeku, 16.50. 17.50. Korony austrya- 
ckiie kupno 1.70, sprzedaż 1.80. czeki 1.75 1.85 Ko­
rony czesko słowackie kupno 14.50. sprzedaż 15.50,

15* 16 Lei rumuńskie kupno 16.50. sprzedaż 
17.o0 czeki 17. 18. Liry włoskie kupno 50 sprze1- daż 54. czeki 52. 56. *

Akcye Tow, handl. 1 prJm .: 'Polskie To.y.
I™ v>e:P-t?c H' 1—111 em- ° i ?  S5°- iaÓ- 950 trans. 870—93o. IV em. of. 800. żąd. 900. trans. .800—875. 
Handl, Spółka akc. .,Impex“ I—IV em. of. ^00, żad.
440. trans. 400, „Polski Glob" Tow. transport.- 
handl. of. 1200. żąd. 1400. Żegluga Polska of 475, 
ząd. 525. trans. 500. Zieleniewski I—1U em. of. 
6100. żąd. 6500. trans. 6100. Warsz. Ska akc. Bu­
dowy Paro w. I—II era. of. 16OO. żąd. 1800. trans. 
160Q--1700. „Lemiesz" fabryki maszyn rolniczych 
of. 5000, żąd. 5500. „Trzebinia" fahr. maszyn i 
rarz. roln, I—III em. of. 2400. żąd. 2600. IV em. 
of. 2250, żąd 2350. trans. 2300—2325, „Aujtomotor" 
fabryka samochodów of 1900. żąd. 2100 „Górka" 
fabryka cementu" of. 6100. żąd. 6600 Gai. akc. 
Zakłady Gćrn. Siersza of. 4800. żąd. 5200. „Tapcge" 
Tow. d!a przed,sięb. górniczych of. 6400. żąd. $700, 
Polska Nafta I—III em. of. 1400. żąd. 1700. trans. 
1425—1650. Elektrownia w Sierszy I—III em. of. 
1800. żąd. 1900, trans. 1850. „Oikos" T. A. of. 3600, 
żąd. 3800, „Pezet" Powszechne zakłada budowl. of.
900. żąd, 1000. Fabr. przetworów tłujteez. w Trze­
bini of. 2500. żąd. 2700, „Krakus" Zjedn. fabr. 
przetw. wyskokowych of. 3600. żąd. 3800. Fabryka 
porcelany w Ćmielowie of. 3000. żąd. 3800.

Warszawa. (T M.j Na giełdzie warszawskiei u- 
sposobienie słabszo dla papierów dywidendowych. 
Listy zastawne ziemskie i mieiskiie w zaufiaro- 
wani.u* Rublami wcale sie interesowano. Waluty 
zagraniczne wyżej.

Waluty: Dołacy St. Zjada tiaas. 1065. 1080
1063. sprzedaż 1065. kupno 102*, .Marki niemieckie 
sprzedaż 17.15. kupno 16.65. Czeki: Franki francu- O 1 
skie trang. 91. Funty szterlftihffi trans. 4250— 42łQ, 
Marki niemieckie 17— 16.95. Korany austryackie 
trans. 183—182. Papiery wai’tościo«\e. Oblig. m. 
Warszawy 6 proc. zadano 113. poszukiwano! 110, 
Listy zastawne 4 i pół proc. ziiemskie a 100 trans. 
261—258—260. żądano 262. posauk. 258. 5 proc. m. 
Warszawy trans. 335—334, żąd. 337. posz, 333. Ak­
cye: Bank Handlowy 1—8 1550. 9 em. 1450. Bank 
kredytowy Warszawa 1—5 em 2200. Bank handlo­
wy w Łodzi 1500. Bank zachodni 5 em. 100—1275, 

Giełda lwowska z dn. 3 b. m.:
Waluty: Ruble dumskie 1000, 50 do 60, Ruble 

cłumskie po '250, 40 do 50, Pranki francuskie 86 
do 90, Franki szwajcarskie 170 do 190, Funty szt. 
3950 do 4150, Dolary amerykańskie 1020 do 108Q, 
Dolary kanadyjskie 870 do 940, Marki niemieckie 
po 1000, 1700 do 1760, Marki niemieckie ,po 100 
1640 do 1660, Marki ni om. drobne 1500 do 1560, 
Leje rumuńskie po 500 1725 do 1825, Leje rum. 
drobne 1625 do 1725, Liry włoskie 48* do 56, Kor. 
czeskie 1520 do 1G50, Kor. czeodsje drobne 1500 do 
1600.

Ważne dla Osadników Mało-
— »   —
rolnych, Służby dworskiej itd.

Na mocy upoważnienia Głównego Urzędu Ziemskiego
w Warsz&ifłę z dnia “30 października 1920 r. L. 16789/Ił

O D D Z IA Ł  P A R C E L A C Y JN Y
ZIEMSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO WE LWOWIE
dawniej pray ulioy 3-go Maja 12 ohecnie w budynku bankowym 

przy ulicy Trzeciego Maja l. 5
parceluje majątki położone we wschodniej Małopolaee. Parcelt- 
cyę pjBeprowadza na dogodnych warunkaoh. Udziela pożyczek, 
hipotecznych na zakupione grunta jak również wyrabia pożyczki 

z Państwowego Funduszu osadniozego.

Transakcye wykonane przez
ODDZIAŁ PARCELACYJNY «85

Ziemskiego Danku Kredytowego we Lwowie
nie wymagają osobnego zezwolenia Rządu,
W razie potrzeby pośredniczy Oddział Parcelacyjny

w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziemskich na eele 
oddłużenia majątków na parcelaeyę przeznaczonych.

Wazelkieh informacyi dotyczących paicelacyi, kupna 
i sprzedaży majątków ziemskich udziela się odwrothie pv 
semnia lub ustni% w binrze od godz. 9 tej do S-iej popot

Kraków, Sławkowska 11.
Telefon 2157.

D ział handlow y (import—eksport) 
D ział przem ysłow y  
Dział naftowy 
Dział m ateryałów  b u d o w l a n y c h  (wapno, 
cemewit, płyty asbestow e (dachów ki) itu.)

Zastępstwa:
Wiedeńskiej fabryki samochodów, przedtem GRAF 

i STIFT, Wii. oń — na wozy osobow a. 
„GORKiTU44 łącznie z firmą Kaden i Ska. 4225

"■w.
I
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Stenotypistkć
biegle pisżąea w języku1 po 
skim i niemieckmi — tyik. 
pierwszorzędna siła — zosł« 
pie aatyc h m ia ' t przyjy 
2-głoszenia pod „Stenotyj 
ka“ do oiura reklamy „Pi > 
Kraków, Karmelicka 16 -t
MAUCZYCiELKA młoda, ba:
•* inteligentna, poszukuj- 
czas wakacyj korepetycji 
wsi w rfer ch ziemian 
Łaskawe zgłoszeniadoAdu 
.Gońca Krak.* pod .Kore^j 
tycya*. l l - i
MECHANIK specyalista wy- 
’ » konuje wzorowo waze.Jrie 

roboty' elektro-mechaniczna 
Kraków,Zwierzyniecka 32,1II 

4253
|(UPIĘ WĘOKĘ do łowienia 
I* pstrągów, muszki i wodę- 
ry oraz inae pi '.ybo.y ryba 
c)de. Kraków, Karmolid|a 18 
parter na lewo od 3—łp o p  

4322
DOSZUKUJĘ DROOUSTkl Lub 
"  FARMACEUTKI zaraz. Wa­
runki dobre. Droguarya H. Si- 
korsalej, Kraków Szaraka 22.

4380

SKRADZIONO oapiery wojsko 
we na nazwisr i Weinter- 

ger uakób ppor. Kraków, któ 
re uaieważaia się. 4390

SKRADZIONY dokument woj­
skowy na nazwisko Jerzy 

Uhl, nr. 1895 w Krakowie, 
unieważniam. 4381

T \  H O P E L E I  /

POcBUCiKI 
LAKIERKI «88 
4ALARP 

PANTOFELKI 
Gizela Brand, Kraków

K.aków. Sła.jwlilna 6

II MODELE II
flBRABIARKI t 1 izelidch oyste- 
"  mów do drzewa, metali, 
mioty sprężynowe, Darowe, 
Nauędzii dia kaldej gałęzi 
przemysłu poleca „P IL O T " 
Lwów, Batorego 4. 4069

NA SEZON LETNI!
Hamaki, leżaki, stołki 
poi ow e. K ale 1 k ręg le , 
tfu ze lk ie  priybory do 

ry b o ło s tw a
polecają 4265

Reim i Skc, Kraków

TARTAKi kompleineobrabiar 
ki do drzewa. metaJL Urzą­

dzenia młyńskie, Lcsomobile 
Motory, Urządzenia rozma­
itych fabryk poleca , Pilot" 
Lwów. Batorego Ł  4070

TabieiKikefiruwe 
Tabletki mineralne
do domowego wyrobu ke­
firu i sztucznych w óa mi­

neralnych
A P T E K A R Z Y

W n l t t O  i K LO iJLm
dostać mokną w aptekach, 

składach i arogeryach. 4293

MDT0R 0IESU 39 n r  uiy- 
*"» w«łny oraz . ane oaazyjaie 
do nabycia. .PILOT*, Lwów) 
Setorcgo 5. 404o
MASZYNY do pte mia wszysi- 

kich systemów do sprze­
dania, przyjmuje się naprawy- 
Specyalna pracownia n«ch»nl- 
czna Juliusz Heckei Kraków, 
św. Marka 25. 4184
PŁUGI m otorow e , paiowb 

maszyny rolnicza, urządze­
nia oraz naczynia mleczarskie, 
Motory, Turbiny, Lokomobile, 
poleca .Pilot* Lwów, Batore 

go 4. 4068
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„POLSKI GLOB”
TO WARZ ZSTTO TRANSPORTOWO-HANDLOWE

SPÓ ŁKA rtK CYJN A

podaje niniejszem do wiadomości, że uchwałą 
Walnego Zebrania z dnia 28 maja 192] 

ustaloną została

dywidenda m  rok 1920 na 20%» 
t .  j. Lik. 100 od akcyj 1 emisyi

którą. wypłaca 438-1
w Krakowiei Kasa Za.ządu Głównego „ Polskiego 

t}lobu“, plac .Maryacki 9.
Filia Akc. Banku Hipotecznego. 

we Lwowie: Akc. Bank Hipoteczny.
Filia warsz. Banku Dyskontowego, 

w Warszawie: Warszawski Bank Dyskontowy.

NAJTANIEJ n.ożiia się ôpatrywać

« poN szncH Y
począwszy od Mk 85 wzwyż. Dla Kółek 
Rolniczych i Składnic specyalny opust

WIESŁAW SZAJDAKOWSKI i SKA
K r a k ó u , u l. t z u e p a ó i k a  1 1 . 4387

Wysyłkę na prowincyę uskuteczhia się odwrotnie.

Palatyn we wszelkich kołorajfc 
Papier sznlisty i szmirgiowy

Ultramar/nę prawdziwą
Setzera. B. I, i inne _

najtaniej dostać można u firm;, 4389

O . WEINFliLD
DOwi tXPOR TOWY FARB LAKIERÓW 

w Krakowie, Miodowa 8.

"z a k ł a d  E L E K T R O T E C H N IC Z N Y
,.A G rtO D Y fo A M G 4‘ inż. T. KLECZEWSKI 

Krak . Jagiellońska 6, I p.
przeprowadza wszelkie instalacye światła i sił> elektry­
cznej, telefonów, gromochronow i t. d. w Kr«icowie i na 

prowincyi. 4382
W łasne składy i warsztaty,

W WIELKIM WYBORZE
g a r n itu r y  do m y w a ln i

F A J A N S O W E  I  P O R C E L A N O W E
POLECA 4272

W Ł .  T O M A S Z E W S K I
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 16

Skład porcelany, szkła i lamp naftowych i eiektr.

K U P U J E M Y  ILOŚCIACH V ?
s z c k « <  iwlAska.

Oferty wraz z próbkami prosimy przesłać'do:
S y n d y k a tu  d la  h a n d lu  z z a g r a n ic ą  b

Pozna A, ul. Jasna 14 . 4333 lal

4 0 0  p o s a d
dla nauczycieli szkół powszechnych.

W ym agane: ukończenie 6 kląs szkoły średniej 
lub óeminaryum nauczycielskiego. Kandydaci 
i kandydatki winni ao d. 20 lipca r. b. składać 
podania z odpisami świadectw szkolnych oraz ży­
ciorysem i świadectwami zdrowia, moraluosci 

i z dotychczasowej oracy poa adresem: 
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 

w Warszawie, Plac Napcleonu nr. 8. 4192

LIP na NUCHY
sporządzony według , gatunku amerykańskiego, 
arkusz 22 X  22 mk 6, przy odbiorze 200 s?Hik 

25% rabatu.
L  W E 1W D LIN 6, Kraków-, ul. G roazka

• F A l l Y K A  c z e k o l a d y
i irtn ych  w y r o b ó w  c u k i e r n i c z y c h

„ S s C R Z Ę T N U Ś Ć ’
poleca hurtownie po ce ­
nach k p n k u r e n c y jn y c h

===== iW O JE  W Y R O B Y  EJSTr 
w  K ra k o w ie , u l. S to la rsk a  1 3 . 4174

Ż ą d a jc  e  w s z ę d z ie !
9  TABLETKI 9  r t  # « f  
SACHARYNOW E 9 9 * L ? J Ą mJ

po 400 i 2 0 0  sztuk w opakowaniu z naszą Fabryczną 
marką ,,Mieilż\n.;(J£‘  4243

„S tad** są poza konkurencyą.
„Stad** słodyczą przewyższają wszystkie 

.ane pastylki sacharyuuwe. 
„S ład**  są chemiczno-hygiemczne. 
„S tad** znaue odbiorcom jako najlepsze
,Stad* ■uzywTane są przez wszystkich.

W y strze g u jc ib  si<) ?< .s y fik a łć  w I
Fabryka i Kantor: Wilno, ul. W. Stefańska nr. 32,

W ielka firm a w Krakow ie
-  poszukuje zaraa

buciiaitera
władąiąpego językiem polskim i niemieckim

i polsko-niemiecką korespondentką
Rpflektuje się lyliro na pierwszorzędni siły. Łaskawe zgło 
szenia pod ,F  P * do Powszechnego Biura Reklamy

,Prasa“, Kraków, Karmelicka 16. 4319

Ból głowy i Migrenę
I K K  Airo frugren

prowiz. farm. Henr. Ghtidakowskiegp 
w Warszawie- 4122 

I V  Zą Lac w s z ę d z ie .  ~ n

H a t k l ! ! !  skutecznym
ie ,  żejedynyiU'

skutecznym ala azieci iej* 
tylko

P u d e r  B ó b ó  S z o f m a n a
pierwszego wyuaiazcj. Ir ne są naśladownictwami. 4155

Piły
i

Remscheidowskte
do gatrów i tartaków, 
taśmowe i tarozowa (do cyrku, 

tarki) 3838
Rozmaite siekierki, mroty do cechowania drzewa, 
pilniki d ' ostrzenia p,ł. pierwszorzędne Szlifierki 
do pił, oliwiarki, sm arownice do w u^.ny. obci- 
nacze, świdry do gwintów i kute gw oździe.

Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego
stale aa składzie.

BIRO  & C O M P ., W ie d e ń  III,
laauptstrasse 65.

Tnib.M 11-4-97 I IV; 66. Adres telagr. Blrosdgs.

SREBRO STOŁOW E
zęby sztuca»e  <n.awet połamania bez zrots, platynA 
I -"szelką oiżutcryą Kapuje po na w yżfey^n cer ach

zegarmistrz MELCER
Kraków, ulicL sławkowska u. 16 (obok m a ga zyn - 

broni). 4069

------------------------------------------- „ O R O " -------------------------- ----- -----------

0  P I E G I  i  P R Y S Z C Z E  u s u w a  r a c ly S a F n ie i  0

ń K R E M  „ O R O ”  i  M Y D Ł O  „ 0 ^ 0 ”  ’j

r ŁÓDZKIE ZJEDMOCZONfe FABRYKI MYDIaŁ TU A L. 
it V  I W YROBOW  KOSMETYCZNYCH it U. 
J ó z e f  W o jt o w ic z ,  Hl GU ttel i S k a , LódrL, u l. W ó U z a ń s n a  1 1 7 . f i ”

Wyda l W ■ atr«twt- Spółki Wydawnicza) „Goniec Krakowski" S j.  z o, o.: Bc jtfw i Fon tana, ) ktor odpow.: Ludwik Gronnś.
iła Ludowa w K łakow i


